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Wylazło szydło z worka. 


Myśmy zawsze twierdzili, że ruch 
hajdamacki w kraju podsycany jest ze- 
wnątrz przez te żywioły, którym nie na 
rękę jest konsolidacya społeczna, zgodne 
pożycie obu narodowości Galicyę za- 
mieszkujących — a przez to wzmaganie 
się ekonomiczne i kulturalne prowincyi 
oderwanej przemocą od dawnej Polski. 

Dowodów na to dostarcza nam 
nietylko początek ruchu ukraińskiego, 
cicho wspierany i protegowany przez 
rząd centralny, ale i wszystkie fazy 
dalszego jego rozwoju aż do tragiczne- 
go wybuchu z dnia 12. kwietnia 1908 
zakończonego Śmiercią namiestnika. 

Twierdziliśmy również nieraz, że 
ruch ukraiński podtrzymywany jest 
sztucznie przez zasiłki pieniężne w mar- 
kach, bo chyba nic tak pożądanem 
nie jest wrogowi słowiańszczyzny, jak 
widzieć krwawą rozterkę w domu Pia- 
stów, jak patrzyć na morderczą walkę 
braci, przygotowującą żer obfity w przy- 
szłości obcym wrogom. 

Twierdzeniu temu rzuconemu otwar- 
cie w twarz, nigdy ukraińcy nie zaprze- 
czyli, a żarliwa obrona i opieka jaką 
ich ruch znajduje w pismach hakaty- 
stycznych w Niemczech i polakożerczych 
we Wiedniu dowodzi tylko, że ukra- 
inizm galicyjski — to odmienna forma 
hakaty pruskiej. 

Charakter tego ruchu ukraińskiego 
odsłania zaś calkiem dosadnie i zdema” 
Skowała nalezycie wobec całej słowiań- 
szczyzny obecnie odbywająca się kon- 
ferencya słowiańska w Pradze. 

Jak wiadomo, ukraińcy nie wysłali 

na nią swoich delegatów, raz rzekomo 
z tego powodu, że nie mają osobnych 
delegatów z Ukrainy rosyjskiej — a więc 
nie mogą reprezentować całego 20-milio- 
nowego(?) narodu ukrainskiego — po- 
wtóre zaś dlatego, że inicyatorzy kon- 
ferencyi nie liczyli się z dą- 
żnościami i potrzebami u- 
kraińskiej nacyi. Do rzędu bo- 
wiem organizatorów konferencyi powo- 
lano do Petersburga takich ludzi, któ- 
rzy są przeciwnikami ukraińskiego na- 
rodu — a również nie zapewniono u- 
działu w konferencyi odpowiedniej ilo- 
Ści delegatów austryackiej i rosyjskiej 
„Ukrainy *. 
i Nie podoba się zaś głównie „ukra- 
ińcom* galicyjskim zakres i program 
Prac konferencyi, gdyż zdaniem ich 
Istotnym celem zjazdu jest 
manifestacya solidarności 
Słowiańskiej wobec germań- 
Skiego świata — i przymie- 
Tze Polaków z oficyalną 
Rosyą. 

, A więc wylazło szydło z worka; 
wiemy więc, jaka jest dążność i po- 
trzeba ukraińskiej nacyi i jakie są jej 
cele w Galicyi, zarazem jednak upe- 
wniliśmy się, że niema podłości, do 
której ukraińcy nie byliby zdolni. 


Kazimiera Kondziolko 
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Oto wówczas, liely z ust wszyst- 
kich uczestników zjazdu w Pradze, pa- 
dają słowa pokoju i zapewnienia, że 
tylko i jedynie potrzeba podniesienia się 
w pracy nad kulturalnym 'i ekonomi- 
cznym rozwojem słowiańszczyzny, zjazd 


przedstawicieli jej szczepów spowodo- 
wała, hajdamacy galicyjscy w „zaja- 
wie“ swojej oskarżają zjazd przed fo- 
rum Europy, że cel jego jest po- 
litycznyi wymierzony prze- 
ciw germańskiemu światowi. 

Czyż trzeba dosadniejszych i lep- 
szych dowodów niż te, jakich hajda- 


ETZ 


RESTANTACYA 


macy sami obecnie dostarczyli, czem 
są właściwie — kto ich stworzył, kto 
ich utrzymuje i z czyich rąk judaszowe 
srebrniki pobierają ? 

Gonty i Żeleźniaki to były krwio- 
żercze wampiry a ich hordy to dzikie 
bestye; hersztowie hajdamaczyzny to 
zdrajcy podli i zwyrodniali oszuści po- 
lityczni — a ich zwolennicy to głupia 
banda baranów, prowadzona na rzeź. 


BIPA 
M 
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de dzień niesie? 


To pewne, że niniejszy artykuł bę- 
dzie grochem rzuconym o ścianę, że 
nieodniesie on najmniejszego skutku, 
ale mimo to jest naszym obowiązkiem 
publicystycznym i o tę kwestyę zawa- 


ae "apo" age: 


Chodzi tu o... fatalną trzynastkę. 
Przywiązanym jest do niej przesąd, 
któremu ulegają ludzie prywatni, a z 
którym nawet magistrat się liczy. To 
bardzo źle i głupio. 

Jak wiadomo, ogół ludzi 13 dzień 


Fisiążę Świntuch przed sądem. 


ij 


KE poleca korzystny abonament ma obiady! Zi 


Piwiarnia, pilzneńska 
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miesiąca uważa za feralny, złą wróżbą 
jest 13 osób przy stole, kamienica nr. 
13 przynosi lokatorom nieszczęścia, wóz 
czy przedział kolejowy, trzynastką za- 
opatrzony, uważanym bywa z gory ja- 
ko skazany na rozbicie i zatracenie, 

A są rawet ludzie, którzy nie 
uznają ceny 13 centów albo koron, i 
jeżli niemogą z niej nic utargować, to 
wolą do niej coś dodać, aby tylko z tą 
fatalną liczbą niemieć nic do czynie- 
nia. 

Faktem jest, że mamy we Lwowie 
niewiele kamienic zaopatrzonych nrem 
trzynastym. Zwykle właściciele tych do- 
mów wnoszą podania do magistratu, 
o zamianę trzynastki na lla, i stąd 
pochodzi, że po lewej stronie ulicy idą 
numera 1l, lla, 15, 17 itd. Podania 
te są umotywowane tem, że pod 13 
nrem trudno wynająć mieszkanie, bo 
lokatorowie boją się tam sprowadzać, 
wskutek czego właścicielowi grozi rui- 
na. A magistrat podania takie uwzglę- 
dnia. Prawnie mógłby odmówić, ale li- 
czy się z przesądem, tak głęboko już 
zakorzenionym. Gdy raz podanie takie 
odrzucono, właściciel kamienicy wystą- 
pił ze skargą sądową, że upór magi- 
stratu naraza go na straty materyalne. 
Procesu niewygrał, bo magistrat przed- 
tem jeszcze prośbę jego uwzglę- 
dnił. 

Głośną była swojego czasu sprawa 
kamienicy na ul. Gródeckiej 13. Przy- 
szła na nią jakaś epidemia, tak, że co 
miesiąca karawan przed nią stawał. Aż 
mieszkańcy jej poszli porozum do gło- 
wy i wykombinowali, że tylko trzyna- 
stką jest temu winną. Jakoż zmieniono 
ja na nr. Ila — i od tego czasu ustał 
w niej pomór. Był to przypadek, ale 
on utwierdził tylko tę smutną reputa- 
cyę, jaką nr. 13 posiada. 

Tak samo przypadek dopomógł do 
zdyskredytowania trzynastki podczas 
„wystawy krajowej we Lwowie, gdy się 
przewrócił tramwaj nr. 13. Wóz ten 
wycofany został zupełnie z obiegu, bo 
nikt nim jeździć niechciał — i aż dziw 
zbiera, że dotąd utrzymał się tram- 
waj konny nr. 13, jakoteż jednokonka 
i dwukonka fiakierska z tym samym 
numerem. 


Że często ten fatalizm trzynastko- 
wy bywa naciągany, dowód w tem, że 
o maszynie, która się tej niedzieli pod 
Janowem wykoleiła, wykombirowano 
zaraz, iż akurat przed 13-stu laty zo- 
stałą zbudowaną. 

Gdy rząd zaprowadził paczki tyto- 
niu po 13 centów (t. zw. trzynastkę) 
diugo niemogły oneuzyskać prawa oby- 
watelstwa, tak się tej cyfry obawiano. 
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Powieść z angielskiego. 


I niepodobna zresztą brać jej za 
zie, że tak niekorzystne miała wyobra- 


żenie o ukochanych osobach przez 
Henryka. Niewiedziała przecie ani o 
zacnych usiłowaniach starego, ani też 


o selachetnem sercu, podniosłej duszy 
i cudnem obliczu Nelly. 

Master Sidney Dacres ilady Chaun- 
try zrozumieli się w okamgnieniu do- 
skonale. 

Trzeciego dnia, gdy Harrego z Ma- 
delena pozostawiono umyślnie w ogro- 
dzie bez świadków, zdobył się mr. Da- 
cres na krok stanuwczy. 

— Lady Chauatry — rzekł — nie 
potrafię pani wyrazić mojej radości, 
gdy widzę razem Harrego i Maądelenę. 
Od dawna już pieszczę się tą myślą, 
ze młodzi ci ludzie pobiorą się kiedyś. 
Czy wolno mi żywić nadzieję, że pani 
nie sprzeciwisz się tym zamysłom ? 

Lady Chauntry uśmiechnęła się i 
odparła : 

— Cieszyłoby mię niewymownie, 
gdyby małżeństwo to mogło przyjść 
do skutku, ale niewiem, master Da- 


cres, czy córka pańska żywi to samo 
życzenie ? 

— To, mylady -— nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości — pospieszył 


kupiec z odpowiedzią. — Mówiłem z 
nią o tem i jestem przekonany, że ko- 
cha syna pani całem sercem. 

— Aie Henrvk, zdaj: mi się 
podziela tych uczuc 


nie 


„GONIEC* z piątku dnia 17. lipca 190% 


Ostatecznie namiętność do palenia wzię- 
ła górę nad przesądem. 

Przypuszczać można, će gdyby 
włądze nigdy i pod żadnym warunkiem 
nieuwzględniały tego zabobonu, to nie 
byłby on tak rozpowszechniony, bo nie- 
posiadałby i pewnego rodzaju aprobaty 
czy też sankcyi władz, które utrwalają 
złe o trzynastce przekonanie. 

Za szczyt takiej zabobonnej humo- 
rystyki można uważać wydawcę pewne- 
go tygodnika lwowskiego, który wydał 
nr. swego pisma 11a, zamiast 13. 
Szkoda tylko, że równocześnie nie na- 
pisał siarczystej filipiki przeciw fatainej 
trzynastce. 


U nasina świecie, 


(Reorganizącya Komisyi kolonizacyjnej 
© w jakim to celu? Nowe rynki 
zbytu nafty i akcya w tej sprawie. — 
Zabarwiente polityczne słowiańskiej kon- 
ferencyi — jej prawaopodobne skutki. — 
Co słychać w Persyv? — Chorągiew 
buntu w Macedonii. — Kiepsko z ba- 
ronem Rauchem). 


Głośno mówi się obecnie w pra- 
sie pruskiej o reorganizacyi pruskiej 
komisyi kolonizacyjnej. Junkry ha- 
katystyczne przerażone ogromem 
zbrodni, uchwalonej przez przedstawi- 
cielstwo posłów hakatystycznych w sej- 
mie pruskim na żywym narodzie, w spra- 
wie wywłaszczenia Polaków z ojczy- 
stej ziemi, nie wiedzą w jaki sposób 
wziąć się do rugowania nienawistnej 
im narodowości, więc szukają... reor- 
ganizacyi wśród sicbie. Widać więc, 
że hakatyści przyszli do przekonania, 
iż wszystkie dotychczasowe bestyalskie 
pomysły i plany spaliły na panewec, 
że 

łatwo jest gwalt uchwalić choćby 
najokropniejszy, 


aie stokroć trudniej jest gwałt ten 
w praktykę wprowadzić. Przedewszyst- 
kiem więc będzie się reorganizowała 
pruska komisya kolonizacyjna. Tak bo- 
wiem donoszą Berliner Politische Nach- 
richten. 

Z powodu obsadzenia posady pre- 
zydenta Kkomisyi kolonizacyjnej przy- 
puszcza prasa, że teraz nastąpi reor- 
ganizacya. — Wobec tego można po- 
wiedz eć, że nad reorganizacyą pracu- 
je się od dluższego czasu. Bez niej nie 
możnaby wy! onić ustawy o wywłasz- 
czeniu. Reorganizacya jest więc rzeczą 
pewną. Jeśli mówi się przytem o wię- 
kszej swobodzie w dziaaniu prezesa 


— I mnie to niepokoi — rzekł 
kupiec — sądzę jednak, że z czasem 
myśli j.go zwrócą się w innym kie- 


runku. 

Lady Chauntry wstrzęsła z niedo- 
wierzaniem głową. 

— Niewiem, niewiem wy- 
rzekła. -— Bo jeżeli młody człowiek 
raz sobie czemś pocobnem głowę na- 
bije, to nie tak łatwo wybić mu te 
myśli i zwrócić na iany przedmiot. 

— Masz pani słuszność, ale dziew- 
czynę, o której ciagle myśli, widział 
jeszcze w swych latach  chłopięcych. 
Dziwi mię też bardzo, że dotychczas 
nie zapomniał o niej. 

— To całkiem naturalne i łatwe 
do pojęcia. Zapominając o świecie rze- 
czywistym, wyobraźnia jego maluje mu 
tę Nelly jako bóstwo piękności. Jeżeli 
jednak Madelenie się powiedzie wyru- 
gować z jego serca tę dawną miłość, 
to z największą przyjemnością pogpie- 
rać będe zamysły pańskie. 

Stary kupiec zaprzeczył skinieniem 
głowy. 

— A — rzekł — gdyby mu mo- 
żna dowieść, że Nelly umarła, to wte- 
dy dopiero wyrzektby się tej mysli. 
Zapewne dodała lady 
Chauntry z uśmiechem — gdyby jej 
nie stało na Świecie, to musiałby się 
jej wyrzec. Pan oczywiście sądzisz, że 
gdybv go przekonano o niepodobień- 
stwie zobaczenia jej w życiu, to dałby 
za wygraną, 

— Oto właśnie — 
Dacres — a poniewaz 
pod tym względem doskonale, więc 
muszę pani powierzyć pewien plan, 
który chciałbym wykonać w sekrecie. 

Co to był za plan, musimy tym- 
czasem zachować go w tajemnicy, to 


rzekł master 
rozumiemy się 
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komisyi, to wzgląd ten odpowiada zu- 
pełnie intencyi rządu, ale z tego nie 
wynika, żeby wpływ naczelnych pre- 
zesów miał być wykluczony. 

Rozgraniczenie sfer kompetencyj- 
nych było bardzo trudnem zadaniem, ale 
nie było niemożliwością. Że 


pian wywłaszczenia ułożony będzie 
dopiero po dokonaniu reorganizacyi 


to rzecz jasna: oświadczył się w tym 
względzie już minister rolnictwa. Zre- 
organizowana komisya kolonizacyjna 
ma właśnie być pomocą przy ułożeniu 
planu wywłaszczenia. Zeby plan wy- 
właszczenia miał być ogłoszonym, 
tego spodziewać się nie należy. Rząd 
wobec przeciwnika swojego kart od- 
krywać nie będzie. 

Fremdenblatt donosi, że w nara- 
azie producentów nafty, jaka się odby- 
ła onegdaj w lzbie posłów pod prze- 
wodnictwem ministra Gessmana obra- 
dowano także 


nad wyszukaniem nowych rynków 
zbytu nafty 
galicyjskiej i postanowiono rozwinąć 
w tym kierunku usilne starania. 
Minister Gessmmann poruszył sprawę 
ustawodawczego uregulowania stosun- 
ków w galicyjskiej produkcyi nafty 
a to w ten sposób, aby 
produkcyę nafty chwilowo zastanowić! 


względnie ograniczyć. Obecnie ma on 
przedłożyć Radzie ministrów cały kom- 
pleks ustaw naftowych. Minister oświad- 
czył dalej, że galicyjscy producenci 
nafty otrzymają zaliczkę na budowę 
rezerwoarów. Wkrótce rozpocznie się 
więc w Drohobyczu budowa zakładu 
dla odbenzynowania ropy; niedługo 
również rozpoczną się roboty około lo- 
komotyw, aby można je opalać naftą. 

Może jakoś dzięki obopólnym sta- 
raniom da się w niedalekiej przyszło- 
Ści uleczyć mniej więcej radykalnie tę 
bolączkę galicyjską, jaką jest nafta. 

Pomimo tego, iż Zjazd słowiański 
w Pradze był zwołany z myślą bez 
żadnego zabarwienia politycznego, jak 
konstatują Narodne Listy same sto- 
sunki mimowoli nadały programowi 
zjazdu 


pewne odcienie polityczne. 


Zwłaszcza dwie kwestye mają wa- 
żne znaczenie: 1) Energiczna obrona 
Słowian przed germanizinem w Austryi 
i Prusiech. 2) Wielki problem przywró- 
cenia ostatecznego porozumienia mie- 
dzy Polakami a Rosyanami. 

Co do tego zwłaszcza odbyły się 
onegdaj 

narady Połaków i Rosyan. 


jednak pewne, że lady Chauntry nie 
chciała w pierwszej chwili brać żadne- 
go udziału w przeprowadzeniu owego 
projektu. 

Dopiero po silnem ze strony ku- 
pca naleganiu i przedstawieniu wszyst- 
kiego w piękniejszem Świetle, tembar- 
dziej, że to jedynie miało uszczęśliwić 
jej Henryka, przystała biedna matka ze 
łzami w oczach. 

Tego samego wieczora jeszcze 
wezwała syna, żebv pomówić z nim 
w cztery oczy. 

Harry przybiegł, nieprzygotowany 
wcale na to. co miał usłyszeć. 

— Harry mój — zagadneła matka 
omieśmielona nieco'i gładząc bujne loki 
syna — chciałabym pomówić z tobą 
o przedmiocie obchodzącym nas zaró- 
wno oboje. Powiedz mi, co sądzisz o 
Madelerie Dacres ? 

Harry uśmiechnął się. 

— Co o niej sadzę, chce mama 
wiedzieć? — rzekł po chwili. Sądzę, 
że to bardzo ładna i bardzo miła 
dziewczyna. Jesteśmv z sobą prawie 
jak brat z siostrą, bo przez pewien 
przeciąg czasu była ona nieodstepną 
moją towarzyszką. 

— Wiem o tem dobrze. Ale ojciec 
jej nosi się jeszcze z innecmi myślami. 
Czy mógłbyś ją naprzykład pokochać 
i ożenić się z nią. 


Henryk zdziwiony tem pytaniem, 
spojrzał matce w oczy. 

— Ożenić się z nią? — rzekł — 
nie, matko. 


— | czemuż nie, Harry? Wszakże 
sam mówisz, że piękna a i bogata 
przytem. Czyliż nie masz bardzo wiele 
do zawdzięczenia tak jej, jak i ojcu? 

— To przyznaję. Pan Dacres zo- 
bow azal mię sobą wieice, winienem 
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Polacy zażądali, aby delegaci ro 
syjscy zajęli wyraźne stanowisko co 
do autonomii Królestwa Polskiego; 
choćby wyraz „autonomia* zastąpić 
przyszło „stwierdzeniem warunków dla 
kulturalnego rozwoju Polaków“. Dele- 
gaci rosyjscy wstrzymałi się na razie 
z udzieleniem odpowiedzi, oswiadcza- 
jąc, że muszą się wpierw  naradzić 
i dopiero dadzą odpowiedź. 

Krakowski Świat słowiański pisząc 
o zjeździe w Pradze 


wylicza skutki konferencyi słowiańskiej. 


Pierwszym skutkiem hędzie poin- 
formowanie Czechów, w czem nie ma- 
ją się łudzić co do stosunków polsko- 
rosyjskich i łudzić samych siebie. 

Drugim skutkiem będzie znaczne 
zacieśnienie węzłów roboty politycznej 
pomiędzy nami samymi, a pomiędzy 
Polakami wszystkich trzech zaborów. 

Trzecim skutkiem będzie zakłopo- 
tanie Petersburga i Wiednia. Ani tu, 
ani tam nie wiedzą, co począć z ideą 
słowiańską, jak się względem niej za- 
chować. Sprawa słowiańska staje się 
naprawdę kłopotem dla rządów rosyj- 
skiego i austryackiego. 

Co słychać w Persyi ? 

Jak donoszą z Tebris, opublikowa- 
no tam odezwę, zarzucającą konsulowi 
rosyjskiemu dwulicowe postępowanie i 
wzywającą go, aby się przestał mie- 
szać w wewnętrzne sprawy  Persyi, 
oraz grożącą mu bardzo poważnym 
odwetem. 

Jeden oddział żołnierzy szacha, Ji- 
czący 4000 ludzi zbuntował się i opu- 
ścił szacha. Szach polecił wypłacić ar- 
tyleryi w Teheranie żołd, zaległy od 
kilku lat. 

Jak donoszą w dalszym ciągu, do 
Teheranu przybyło czterech przywód” 
ców partyi Szacha, skazanych swego 
czasu na więzienie, na żądanie parla- 
mentu. Przybywającym urządzono z 
polecenia szacha owacyjne przyjęcie. 

Prawie wszystkie wychodzące w 
Moskwie gazety kumunikują, że 
Miodoturcy podnieśli chorągiew buntu ! 


w Macedonii. Załoga w Monastyrzu 
połączyła się z załogą w Resny, która 
zbuntowała się już pierwej. Ruch re- 
wolucyjny objął bardzo szeroki szmat 
kraju, a rewclucyoniści wydali odezwę, 
w której gwarantują bezpieczenstwo 
Europejczykom. Powstanie odbywa się 
pod sztandarem „walki o konstvtucyę *. 
Poruszyłv się również i komitety buł 
garskie. Wzmocniono straż w konsu- 
latach zagranicznych. Oddziały karne 
onego czasu prowadzone przez zabite- 


go przez tureckich oficerów jenerała 
= 
mu nieskończenie wiele i nigdy nie 


będę w stanie odpłacić m” tego, co dla 
mnie uczynił — jednakowoż, gdybym 
chciał ożenić się z córką jego, to zni- 
weczyłbym tem jedyną nadzieję mego 


życia. Żyłem do niedawna, ożywiony 
tylko dwoma życzeniami, a to, ażeby 
odszukać mamę, a powtóre Nelly. 


Drogą matkę moją znalazłem już, obe- 
cnie więc drugiem mojem zadaniem 
odszukanie Nelly, i dopóki jej nie znaj- 
dẹ, dopóty nie będę mógł powiedzieć 
sobie że dopiąłem celu. 

Lady Chauntry westchnęła, 

— Nie myślę bynajmniej nama- 
wiać cię — rzekła — nie będę usilo- 
wała zmuszać cię do tego, broń Boże. 
Obawiam się wszelako, że się upę 
dzasz za marą wyobraźni, która ci się 
ciągle wymyka i że tracisz tylko naj- 
piękniejsze lata młodości. 

— Ależ — przerwał Harry z za- 
pałem — muszę mamie przypomnieć 
o co tu głównie idzie. Jeżeli ciąży na 
mnie obowiązek wdzięczności dla pana 
Dacres za wszystko dobre, zdziałane 
dla mnie, to o ileż więcej zobowiąża” 
ny jestem ludziom, którzy mię wyr 
wali z nędzy, z niedostatku i z rąk 
śmierci samej, którzy dla mnie nara- 
żali życie własne, którzy wyrzekli się 
tego, co stanowiło ich byt, którzy na” 
reszcie opiekowali się bezsilnem dzie” 
ckiem z niewypowiedzianą  troskliwo” 
ścią, z poświęceniem i miłością prawić 
bez granic. 

— Synu mój drogi — odparła 
matka Henryka — czyń jak myślisz 
jak ci dyktuje serce. Powtarzam jednak» 
daj Boże, aby obawy moje okazały 5% 
płonnemi, i żebyś napróżno nie MáM 
nował lat mlodych ra bezowocnych 
poszukiwaniach. iC, d m8 
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Szensi-paszę, a obecnie przez Nazi-be- 
ja, przeszły na stronę rewolucyonistów. 
Komendant tych. oddziałów oznajmił, 
'że prowadzi walkę o „wolność i o pra- 
„wo uciśnionych“. 


W lidyz-Kiosku panika. 


Wiadomo, że niedawno mianowany 
banem Chorwacyi baron Rauch wcale 
nie cieszy się sympatyą i popularno- 
ścią, skoro, gdy się gdziekolwiek po- 
jawi urządzają mu mieszkańcy katzen- 
koncerty, hałaśliwe demonstracye, a jak 
os atnio nawet zamachy. Pozatem jest 
to człowiek zupełnie nieudolny. Także 
decydujące sfery madziarskie wyrażają 
się o nim bardzo niechętnie, zwłaszcza 
wobec świeżo wiejącego prądu 


doprowadzenia do zgody węgiersko- 
chorwackiej. 


Wskutek tego też donoszą, że ba- 
ron Rauch ku ogromnemu zadowoleniu 
Chorwatów w krótkim już czasie u- 
stąpi. 

Dotychczasowe zabiegi ku zgodzie 
mają prawdzie charakter ściśle akade- 
mickiej wymiany zdań i nie zrobiono 
żadnego oficyalnego kroku ze strony 
żadnego stronnictwa — ale bądźcobądź 
objawia się pewien ruch w tym kie- 
runku. Nie ulega zaś wątpliwości, że 
dymisya bar. Raucha musiałaby być 
pierwszym niejako oficyalnym zadat- 
kiem porozumienia. D, 


Tarapaty nieboszczyka. 


Na posiedzeniach spirytystycznych za: 
protokołował nasz reporter. 


IX. 


Pędzę co tchu do sklepu. Już w 
progu chwytała mnie za serce palpita- 
cya. Ten drab subjekt rządzi się jak 
szara gęś. Sam buchaltera napędził i 
objął po nim urzędowanie. Chłopaka 
w moich oczach za uszy natargał... 

Zaglądam do ksiąg. Rety. Ta be- 
stya sfałszowała już kilka pozycyi. Po- 
czekaj, bratku, pogadamy. Zbliżam się 
do niego. Znów niebezpieczeństwo pal- 
pitacyi. W moim garniturze huncwot 
chodzi! Wiecie panowie to już więcej 
niż bezczelność. 

Nagadałem mu subjekcyi, ile wla- 
zło, a on, jakby tego nie słyszał ino 
swoje dalej robi. W sklepie było dużo 
gości, więc niechciałem wywoływać 
większej awantury, bo to odstrasza pu- 
bliczność i wyrabia firmie złą repu- 
Yacyę. 

Poszedłem więc do drugiego skle- 
pu, który prowadziłem do spółki z mo- 
im kolegą jeszczę z ławy szkolnej. Tu 
znowu ciarki mnie przeszły na wskróś. 


"Spólnik, hycel, podpisywał właśnie ja- 


kieś weksle mojem nazwiskiem. Zwijał 
się bardzo, bo oczekiwano notaryusza 
do spisania aktów spadkowych. Chcia- 
łem z drabem pogadać, ale właśnie 
notaryusz przyszedł i rozpoczął czyn- 
ności urzędowe. Nadszedł zaraz i sub- 
jekt z moją żoną. Rozprawiali coś 
bardzo żywo. Psia krew... 

Wiecie panowie, że to może nawet 
nieboszczykowi zepsuć krew doszczęt- 
nie. Chciałoby się takiemu drabowi dać 
za przeproszeniem w pysk, a tu jakoś 
nie wypada. Bo i zresztą zaco? Ko- 
bieta, wdowa w dodatku, potrzebuje 
opieki męskiej. Synowie — żal się Bo- 
że. Panowie darują, że ja tak mało sy- 
nami się zajmuję. Jeden z nich nie 
wart tego wcale, a drugi zaś... Może 
z niego będą ludzie. Podanie do pu- 


blicznej wiadomości jego interesów 
osobistych mogłoby mu w karyerze 
zaszkodzić. 

Czynności urzędowe w sklepie 


były tak nudne, że wolałem pójść do 
Zehnguta co przetrącić, bo mi w żo- 
łądku było strasznie niewyraźnie. 
Przychodzę tedy, panowie na salę, 
wołam kelnera, a ta pokraka ani się 
ruszy. Wołam, wołam, nic z tego. Ziry- 
towany biegnę do samego gospodarza, 
a on macha rękami, jakby się od osy 
opędzał. Tego było mi już za wiełe, 
walę psia krew w stół pięścią, aż dwie 


" szklanki spadły na podłogę. I myślicie 


Dla letników! H 


„GONIEC“ z piątku dnia 17. lipca 1908. 


panowie, że to coś pomogło? Gdzie 
tam. Aż ochrypłem z irytacyi — ni- 
czego się nie doprosiłem, nikt na mnie 
uw :gi nie zwrócił, choć drugich obsłu- 
giwano szybko jak na sprężynach. 

Tu dopiero przyszło mi na myśl, 
czy też przypadkiem ja nie jestem 
dla nich niewidzialnym.  Ekspery- 
ment potwierdził to w zupełności. Pod- 
szedłem naprzód do kelnera i chwyci- 
łem go z całej siły za nos. Opędzał 
się wprawdzie serwetą, ale z wszelką 
pewnością mnie nie widział. Potem sia- 
dłem na kolana jakiejś eleganckiej da- 
mie. (Była to „Brettelstern*) złapałem 
ją za podbródek, ale i tu również się 
przekonałem, że nie jestem tem, czem 
jestem, właściwie, że jestem niczem. 

Zle, nawet bardzo źle, pomyślałem 
i wróciłem do domu, głodny jak chart. 

Tu było jeszcze gorzej. Moja żo- 
na zastawiła tylko dwa nakrycia na 
obiad — dla siebie i dla subjekta! 
siadłem z tyłu ną kanapie i czekam, 


co będzie. Może choć ochłapy jakie 
zostawią. 
— No widzisz — mówi moja żo- 


na do subjekta, wszystko się bardzo 
dobrze składa. Podług testamentu, ja 
dziedziczę główny sklep i 2 kamienice. 
Otóż jeżeli masz dobrą i nieprzymuszo- 
ną wolę... 

— Jak, jak? — pyta subjekt prze- 
drzeźniająco. 

— Jeźli chcesz się ze mną ożenić, to 
musisz to dziś, w tej chwili powie- 
dzieć. Inaczej zmuszoną będę wypo- 
wiedzieć ci posadę — czyli musimy 
się rozejść. 

Dlaczego? 

— Bo dlatego. Mam wóz i prze- 
wóz. Powiedziałam ci jeszcze za życia 
męża tyle razy, że cię kocham. Teraz 
nic nam na przeszkodzie nie stoi. 

— Tobie nie, ale mnie stoi. 

— W takim razie... 

— No, no, nie tak za gorąca, 
Muszę się przecie namyśleć. 

— Więc się namyśl. Czekam pięć 
minut. 

Nastąpiło głębokie milczenie. Pier- 
wszy przerwał je subjekt. 

Loluś droga! Najdroższa! Czy są- 
dzisz. że ten, z którym tyle pięknych 
chwil rozkoszy przeżyłaś... że ten... 

(Oho, pomyślałem — o mnie 
mówi). | 

— Że ten, którego ukochałaś nad 
wszelkie obowiązki, honor, uczciwość 
itd. opuściłby cię teraz? Nie Loluś. Po- 
prowadzę cię przed ołtarz, skoro tylko 
czas ku temu nadejdzie. Ale nim ten 
przepisany czas upłynie... 

— To co? 

— Bądźmy razem. Masz moje sło- 
wo, moją rękę. Możemy to przy świad- 
kach powtórzyć. 


Już miarem cisnąć na nich jakim: 


talerzem, albo czem innem z pod ręki, 
gdy wtem ona się odezwała: 

— Widzisz, jabym chętnie, ale... 
co powiedzą na to ludzie. Nieboszczy- 
ka trzeba uszanować, on był taki do- 
bry. Nigdy nas nie szpiegował, nie 
prześladował.., 

— No dobrze, rozłączmy się przy- 
najmniej na miesiąc. To sporo czasu. 
Nieboszczyk niech tam sobie z Bogiem 
spoczywa... To dobry był człowiek... 

— Niech was dyabli wezmą — 
wrzasnąłem i wybiegłem z pokoju 
trzaskając drzwiami, aż tynk ze ściany 
leciał. 

Ledwie wyszedłem na ulicę, a tu 
patrol z tamtego świata chap mnie za 
kołnierz. 

— To tak? — powiada komen- 
dant surowo. — Kto asanowi pozwolił 
wychodzić z grobowca? Tyle roboty 
nam przyczyniłeś, Poczekaj, odpowiesz 
zaio. 

Zabrali mnie i ponieśli z wichrami 

(CE sh 


Trzej mędrcy z Piceno. 


Władza policyjna miasteczka As- 
coli Piceno znajduje się w niemałym 
kłopocie. Małym, dwukołowym wozem, 
zaprzężonym w jednego konia, jechało 
onegdaj trzech grubych panów, prowa- 


amaki ogrodowe w wielkim wyborze. — Chuśtawki poko- 
jowe i ogrodowe. — Piłki nożne. — Przyrządy do gimna- 
styki wszelkiego rodzaju. — Siatki, rakiety i piłki do gry 
„Lawn-Tennis“. — Balony dla dzieci i wszelkie inne arty- 
kuły sportowe poleca Największy Skład Farb i materyałów 


dzących ożywioną rozmowę. — Byli 
to burmistrz, sekretarz gminy i asesor. 
W tem nagle ukazał się w dali wielki 
tuman kurzu, który z ogromnym szu- 
mem posuwał się szybko naprzód. 
Trzej mędrcy z Ascoli Piceno, zajęci 
rozmową, nie przywiązywali do tego 
zbytniej wagi. Niebawem atoli zoba- 
czyli przed sobą pędzący automobii 
i zanim mogli pomyśleć o swem ocale- 
leniu, wszyscy trzej znaleźli się w ku- 
rzu na ziemi. Automobil zatrzymał się. 
Dwaj wojskowi, którzy na motorach 
towarzyszyli automobilowi, zatrzymali 
się również, podbiegli ku leżącym dy- 
gnitarzom i pomogli im podnieść się 
z ziemi. Poważniejszego obrażenia nie 
odniósł z nich żaden, ale zato wszys- 
cy trzej byli wprost wściekli, zbliżyw- 
szy się do pana, siedzącego w automo- 
bilu, zaczęli go łajać, darzyć rozmaity- 
mi epitetami, a wreszcie grozić proce- 
sem karnym i cywilnym. Jakoż isto- 
tnie, w najbliższej zaraz miejscowości 
udali się do policyi i tu zrobili donie- 
sienie karne. W niedługi czas po nich 
zjawił się jeden z urzędników policyj- 
nych z doniesieniem, że automobilistą, 
który spowodował karambol, był nie 
kto inny, tylko sam król. Wiadomość 
przeraziła trzech dygnitarzy z Ascoli; 
przypomniawszy sobie zbyt krewkie 
wystąpienie wobec nieznanego automo- 
bilisty, tudzież groźby i epitety, jakimi 
go obdarzyli, zbledli i próbowali co- 
fnąć swe oskarżenie. Ale już było za- 
późno, doniesienie zrobione, policya 
musi spełnić swój obowiązek i w ten 
sposób król zostanie oskarżony o wy- 
nagrodzenie odszkodowania, o ile przed- 
tem sprawy tej ugodowo nie załatwi, 


Książę Świntuch 
i jego przyjaciele. 


Jak donoszą dzienniki berlińskie, 
wczoraj rano przy rozpoczęciu rozprawy 
ks. Eulenburg czynił wrażenie człowie- 
ka, już tylko na pół żywego. Stan jego 
zdrowia pogorszył się ogromnie. Leka- 
rze nie pozwolili nawet księciu wyjazdu 
na codzienny spacer do ogrodu zoolo- 
gicznego. Ks. Eulenburg oświadczył 
wobec pewnego znajomego, który go 
odwiedził, że lekarze niechcieli go pu- 
ścić ze szpitalą „Charité“ na rozprawę, 
ale że on stanowczo sprzeciwił się te- 
mu, chce bowiem, ażeby się proces 
nareszcie ukończył. 

W toku procesu, wybitne osobi- 
stości zeznały, że nie wiedziano nic 
o homoseksualnych wykroczeniach, pe- 
wnych osób z najbliższego otoczenia 
cesarzą Wilhelma. Twierdzenia te dzi- 
wnie wyglądają wobec sprawdzonego 
sądownie następującego faktu. — Gdy 
przed 5 mniej więcej laty, ochmistrz 
dworu pruskiego, hr. Edgar Wedel w 
parku monachijskim został przychwy- 
cony im flagranti na wykroczeniu se- 
ksualnem, spisany z nim protokoł poli- 
cyjny razem z listą homoseksualistów, 
przedłożony został cesarzowi Wilhelmo- 
wi. Ale naonczas tylko hr. Edgar We- 
del, stracił urząd i wszystkie godności, 
reszta homoseksualistów, pozostała na- 
dal w otoczeniu cesarza, na swoich 
urzędach. Jedno z pism donosi, że gdy 
cesarz otrzymał protokół policyi z Mo- 
nachium, zawołał podczas uczty na 
cześć króla szwedzkiego, bawiącego 
wtedy w Berlinie: „Proszę pomyśleć, 
że nasz Edgar jest także taką świnią!" 

W najbliższych dniach ma zezna- 
wać, jako świadek Ludwika Baureisowa 
z Monachium. Zeznania te odnoszą się 
do osoby radcy dworu Schachta, który 
przez dłuższy czas mieszkał w cesar- 
skiej galeryi Schaka i oddawał tam po- 
kój ks. Eulenburgowi na brudne scha- 
dzki. 

Komisarz berlińskiej policyi krymi- 
nalnej Treskow zeznał jako Świadek, 
że słyszał wprawdzie wiele o skłonno- 
ściach homoseksualnych księcia, ale nie- 
wie nic o wykroczeniach jego przeciw- 
ko $. 175. Świadek, kupiec Bor- 
chardt, dawniej stolarz w Liebenber- 
gu, zeznał, że pewnego razu widział 
przypadkowo księcia, stojącego w ko: 
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szuli przed swoim strzelcem. Służący 
Bertold opowiadał świadkowi, że musiał 
zawsze spać w pokoju księcia. Na to 
odpowiedział ks. Eulenburg, że był zaw- 
sze cierpiący i z tego powodu kazał 
zawsze służącemu spać w swojej sy- 
pialni za parawanem. Strzelec księcia 
jako $wiadek zeznał, że między nim a 
księciem nigdy nie zaszło nic zdrozne- 
go. Służący Bertold oświadczył, że 
spiąc w pokoju księcia, nigdy nie przy- 
pisywał temu czegoś nieprzyzwoitego. 
Czy proces ukończy się w połowie 
bieżącego tygodnia, jak to niedawno 
doniósł Berliner  Lokal-Anzeiger, jest 
rzeczą wątpliwą. Jeszcze cały szereg 
świadków ma zeznawać, a wielu nie 
otrzymało nawet wezwania, gdyż wła- 
dze nie znają miejsca ich pobytu. Ks. 
Eulenburg oświadczył, że dokąd mu 
bole nie odbiorą przytomności, bronić 
będzie do ostatka wszelkiemi siłami 
swego honoru i swojej niewinności. 
Ciekawa to obrona wobec tylu nie- 
zbitych faktów, wobec świadków kilku- 
dziesięciu, którzy wszyscy to samo te- 
mu pruskiemu wieprzowi zarzucają! 


Walki byków 
w Hiszpanii. 


(II) Igrzyska rozpoczęte! 

Rozlega się metaliczny... 
dźwięk dzwonu... 

Gdzieś ze środka półkoła na estra- 
dzie gra orkiestra... Amfiteatr się ucisza... 

Po arenie pewnym, wyćwiczonym 
krokiem chodzą dwaj „espada“, mający 
odegrać końcową rolę w widowisku, 
od tyłu lat w niem biorący udział, ulu- 
bieńcy tłumu: Gallito i Mazzaniinito. 

Chwila spokojnego naprężenia ner- 
wów... gorączka oczekiwania... Powtórny 
dźwięk dzwonu... Tym razem otwiera 
się czworo wielkich oddrzwi i brama 
z zagrodzenia i wjeżdżają w równym, 
niemal żołnierskim ordynku picadorowie 
i banderillerosi, w barwnych surdutach, 
nabijanych złotemi i srebrnemi blaszka- 
mi, co skrzą się płomieniście w po- 
południowem słońcu, pierwsi na wspa” 
niałych, ognistych rumakach. Na głowie 
mają płaskie, okrągłe kapelusze. zwią- 
zane pod brodą... okieizanie koni nowe, 
dokładnie przejrzane przed wyjazdem, 
strzemiona drewniane i wysokie siodła. 
W rękach trzymają długie lance tzw. 
picas, któremi mają powstrzymać pierw- 
szy atak byka. Przejeżdżają tak dokoła 
całej areny, względnie dokoła mocnego 
płotu, biegnącego wokół amfiteatru i 
stają po jednej jego stronie; natomiast 
banderillerosi wyciągają długie i szerokie 
płachty purpurowego sukna, przez które 
przeświecające słońce, rzuca krwawo- 
ciemne plamy na piasek areny. 

— Viva Gallito e Mazzantinito! — 
woła tłum. 

Trzeci odzew dzwonu... Na arenę 
prześwietloną od słońca wpada byk... 
lśni w świetle jego sierść, z pyska Są: 
czy się brudna piana... 

Stanął oślepiony blaskiem... Zmru- 
żył oczy... chwieje się na nogach... 

Walka zaczęta. 

W szalonym skoku podjeżdża doń 
picador i z lekka kłuje lancą. 

Zrywa się zwierzę, podbiega parę 
kroków... przystaje, szukając napastni: 
ką... z oczu bucha mu krwawy żar... 
wściekłości... 

Zoczył wreszcie z krwawem Suk: 
nem banderillerosa, więc pędzi ku niemu 
i już zdaje się, że wbije weń rogi, gdy 
ten zarzuciwszy mu przed oczyma suk: 
no, z szaloną, woltyżerską zręcznością. 
odbija się odeń jak piłka i przelątuje 
w powietrzu poza ogrodzenie, byk zaś 
natrafiwszy na próżnię i zachwiawszy 
się, tem bardziej doprowadza się dc 
wściekłości; obiega więc dokoła arenę 
rycząc, otoczony z boku nacierającym: 
nań picadorami, którzy mu szyję na 
brzmiałą żyłami, wciąż lancami kłują. 

Nagle zwraca się byk jednym rzu: 
tem ciała w stronę ogrodzenia, przy 
którem stanęło kilku konnych picado: 
rów i nim ci spostrzegli niebezpieczeń. 
stwo grożące im, wpada na jednega 
rozjuszone zwierzę. Daremnie ów stara 


głośny 


Alojzy Hübner, Lwów Rynek 


B 


się je powstrzymać lancą... Skotłowany 
w wybuchu wściekłości szał byka, szuka 
ujścia w zemście... Rozlega się krzyk 
i wołania tlumu, upojonego pierwszym 
widokiem krwi... byk bowiem wbił swe 
rogi w brzuch konia i przerzucił go na 
siebie; picador zaś uwolniwszy nogi ze 
strzemion, przeskakuje na podanego mu 
drugiego ruimaka. 

Celnem wbiciem lancy, pozbawia 
kilku z nich życia przekłutego rogami 
konia, w czasie gdy banderilierosi wa- 
bić go do siebie poczęli rzucaniem mu 
przed oczy czerwonych sukien. Zajście 
to jednak nie jest bynajmniej odoso- 
bnioneim. Jeszcze do końca widowiska 
kilka a nawet kilkanaście koni pada 
trupem pod rogami rozwścieklonego 
zwierzęcia. 

Im więcej krwawych, przerażają- 
cych grozą zajść... im więcej trupów 
nieszczęsnych rumaków, zaścieli pobo- 
jowisko areny, tem więcej szaleje roz- 
bawiony tłum, tem huczniejszą staje się 
burza oklasków, tem głośniejsze rozle- 
gają się brawa, 

Za każdem natarciem wściekłego 
zwierzęcia, zrywa się burzliwy tupot 
rozradowanych widzów... przygłuszany 
okrzykami picadorów, rykiem byka i 
przerażliwym kwikiem, konających w 
mękach koni... (Dok. nast.) d. 


BRZĘCZĄ KOSY. 


Brzęczą kosy już na łące, 
hejże dana |... hejże dana I 
i powstaną woniejące 
świeżutkiego sterty siana. 


Wraz z kosami słodko dzwoni 
ta pieśń nasza ukochana, 
nito anioł łezki roni 
hejże dana!... hejże dana! 
A ptaszęta jej wtórują, 
od samego nucąc rana, 
a zajączki podskakują — 
hejże dana |... hejże dana! 


Jak do tańca, chłopcy moi, 

hejże dana!... hejże dana! 
póki w górze słonko stoi, 

koście dla dobrego pana! 


Pod kosami padnie trawka, 

hejże dana |... hejże dana! 
pójdzie praca jak zabawka, 

chociąż ziemia... potem zlana. 


A gdy liczne staną stogi, 
hejże dana |... hejże danal 
to w serc waszych wnijdzie progi 
ta swoboda pożądana. 


I przed dworem pohulacie 
przy muzyce aż do rana, 
bo we dworze ojca macie — 
hejże dana |... hejże dana! 


Edmund Gergowicz. 


Wojna balonowa. 


Z powodu balonu hr. Zeppelina 
dzienniki niemieckie, francuskie, a zwła- 
szcza angielskie, przepełnione są arty- 
kułami na temat podboju powietrza, 
przyczem Anglicy zwracają głównie 
uwagę na rolę balonów podczas woj- 
ny. Major angielski Baden-Powell, zna- 
ny aeronauta, po ostatniej próbie lotu 
z balonem hr. Zeppelina oświadczył, że 
rząd angielski powinien co najmniej 2 
miliony Koron wyznaczyć na budowę 


wojennego statku powietrznego. Bez- 
pieczeństwo narodowe — mówi Ba- 
den-Powell — wymaga bezwarunkowo, 


ażeby się Anglia zerwała do czynu. 
Jeżeli się hr. Zeppelinowi powiedzie 
jego przyszła podróż 24 godzinna, w ta- 
kim razie rząd niemiecki, objąwszy 
balon jego w posiadanie, będzie mieć 
na wypadek wojny bardzo cenne na- 
rzędzie. 

Logicznym wynikiem tej okoliczno- 
ści będzie w Niemczech zbudowanie 
floty, złożonej z balonów tego Sariego 
p LEI Nasi JE WAL yk AI powinni wre- 


100.009 Kart widokowych 


O.spsrzedającym dale znaczny opust. 


„GÓNIEŻ 


szcie uprzytomnić sobie, że balon dla 
celów wojennych przestał być fantazyą. 
W najbliższej wojnie europejskiej balo- 
ny odegrają ważną rolę i to mocar- 


stwo odniesie znaczne korzyści, które 
posiadać będzie najszybszą i najlepiej 
uzbrojoną flotę napowietrzną. Balon 


Zeppelina jest znakiem, że Anglia prze- 
stała być wyspą i że skutkiem tego 
nasza potęzna flota wojenna nie może 
być naszą jedynie tylko linią o- 
bronną. Tuzin „Dreadnoughtów' nie 
powstrzyma od Anglii szybujących wy- 
soko statków napowietrznych. Te krą- 
żowniki powietrzne będą prawdopodo- 
bnie wkrótce mogły zabierać z sobą 
lekkie działą maszynowe i działąć za 
ich pomocą zaczepnie. 

W sprawie tej ogłosił wiedeński 
dziennik Zeit rozmowę swojego kore- 
spondenta w Berlinie z pruskim majo- 
rem Grossem, komendantem niemie- 
ckiego butalionu aeronautycznego. Ma- 
jor Gross oświadczył, że na razie ba- 
lony są w pierwszym rzędzie przezna- 
czone do służby wywiadowczej, w dru- 
gim dopiero do akcyi zaczepnej za po- 
mocą rzucania pocisków. Specyalnie 
Francuzi przy budowie swoich motoro- 
wych statków powietrznych z góry li- 
czyli się z użyciem pocisków wybu- 
chowych i nawet czynili w tym kie- 
runku próby pod Toul, które wedle 
wiadomości dzienników, wypadły po- 
myślnie, 

Jeżeli chodzi o wielkie rozmiarami 
cele — twierdzi major Gross — wiel- 
kie oddziały wojsk, forty, okręty pan- 
cerne, to nie będzie rzeczą zbyt tru- 
dną trafić do nich ze statku powie- 
trznego. Trafianie pociskami z powie- 
trza do poszczególnych bateryj wydaje 
się mniej prawdopodobnem, chociaż 
możliwem, gdyż aerostat za pomocą od- 
powiedniego manewrowania może nad 
bateryą utrzymać się nieruchomo przez 
pewien czas. Ale okręt powietrzny nie 
może na razie rozporządzać wiekszą 
ilością materyału wybuchowego, mia- 
nowicie nie ponad 200—300 kilogra- 
mów, a to nie wystarcza, ażeby nowo- 
żytny pancernik uczynić niezdolnym do 
boju. Wszak wielkie granaty pancerne 
używane do ostrzeliwania okrętów wo= 
jennych, zawierają znaczną ilość mate- 
ryi wybuchowej, ale jeden celny strzał 
nie wystarcza do ubezwładnienia wię: 
kszego okrętu. A także celność strzału 
jest mniejsza z balonu niż z lądu lub 
okrętu. Zresztą okręty będą się mogły 
w przyszłości bronić przed strzałami 
z góry przez większą ochronę pokładu 
i przez ustawienie na nim dział, strze- 
lających we wszystkich kierunkach. 

Pewne uczucie niepokoju ogarnie 
z początku załogę z powodu nieprzy- 
jaciela, szybującego niewidzialnie w po- 
wietrzu, ale uczucie to rychło się roz= 
wieje wobec przekonania, że wróg ów 
znowu niejest tak groźnym. Myśl, jakoby 
całą flotę można zburzyć zapomocą 
floty powietrznej, uważa major Gross 
na razie przynajmniej za mrzonkę. Obe- 
cnie motorowe statki powietrzne mają 
za mały promień działania, gdyż naj- 
większa droga przebyta wynosi zale- 
dwie 350 kilometrów, w dodatku zaś 
nie panują one nad prądami przeciwny- 
mi. Ale nawet i w razie zupełnej swo- 
body ruchów balonu motorowego uwa- 
za major Gross twierdzenie Baden-Po- 
wella, że Anglia przestała być wyspą, 
sa przesadę. Obecnie ilotyla stątków 
powietrznych mogłaby tylko atakować 
blokującą eskadrę wojenną, W każdym 
razie balony motorowe będą najpierw 
wypróbowane w wojnie lądowej. 

Dalej powiada major Gross, że do 
celów wojskowych nie wystarczają ba- 
lony jednego typu, ale potrzeba posia- 
dać flotylę mięszaną. N. p. do walki 
fortecznej potrzeba małych balonów, 
sprawnych i ruchliwych, które są mniej 
dostępne dla nieprzyjacielskich poci- 
sków. Olbrzymi balon Zeppelina nadaje 
się do wielkich zadań strategicznych, 
do jazd przez cały kraj, do służby wy- 
wiadowc :ej, celem poznania mobiliza- 
cyi nierrzyjacielskiej i przeszkadzania 
jej. Wreszcie co do praktycznej war- 
tości balonu nr. Zeppelina oświadczył 
major Gross, że czekać trzeba na dal- 
sze wyniki prób. 


miasta Lwowa i jubi- 


większy wybór kart an- 
gielskich francuskich, 


Aau dnia Ir 


leuszowe — oraz paj- *% "jedyny 


lipca 1908. 


Nasz reporter 
na urlopie. 


Głupio było, głupio będzie. 
O was myślę zawsze, wszędzie, 
czy Śpię w trawie, czy się kąpię, wia- 


, domości wam nie skąpię. A kąpię się, 


jak ten pstrąg, w każde źródło daję 
nura i wdrapuję się na turnie, aż mi 
całkiem z rąk i nóg od wspinania zlazła 
skóra. Ciałem, duszą latam górnie, jak 
ten orzeł, król nad króle... 

Z wyżyn tylko zlecę czasem, za- 
czaję się za szałasem igóralkę Ściskam 
czule... 

Gdy u Płonki się posilę, skradam 
się pod jaką willę, maśladuję głos sło- 
wika.. Okno cicho się odmyka... Jak 
kot, zwinnie hyc do środka, Chwila 
błoga, chwila słodka... Upojenie do 
przesytu. Księżyc patrzy i migocą gwia- 
zdy jeszcze... Ale poco dodawać wam 
apetytu?... 

Rano znowu, gdy pogodnie, wy- 
wdzięczam się paniom godnie. — Do 
„Czarnego* lub w Strążyską, tej lub 
owej towarzyszę, zaprowadzam ją w za- 
cisze, gdzieś nad jakieś wywierzysko. 
Szumi woda, wietrzyk wieje, gwarzą 
smreki do kaduka! Jakiś cud się dziwny 
dZiEJEZ. 

Opisać go wielka sztuka. To też 
ja wam za powrotem wszystko ustnie 
wytłumaczę. Dziś, eh myślę, co wam 
po tem,.. 

Łzą częrwoną dusza płacze, — 
w smutku blednie moje lico za mym 
Lwowem ukochanym, za dostojną mą 
stolicą. Nie kłamana to jest miłość, ale 
rzewna, ale szczera — ucałujcie go i 
jego... kobiety od 

reportera. 


Maokoeło Świata, 


(Olbrzymie kapelusze damskie. — Za- 
kochany w obrazie. — Sposób na po- 
suchę. — 120 milionów koni parowych). 


W Londynie weszła w ostatnich 
czasach u kobiet moda noszenia nie- 
słychanie obszernych kąpeluszy dam- 
skich, co już zaczyna wkraczać w dzie- 
dzinę komiki. 

Mianowicie w czasie tegorocznych 
wielkich upałów jedna z pierwszorzę- 
dnych firm kapeluszniczych wykonała 
nowy fason kapeluszy słomianych, któ- 
rych objętość wynosi ni mniej ni wię- 
cej jak 3 metry, a kształt ich jest zu- 
pełnie podobny do dzwonu a raczej 
do ugarnirowanego parasola. Są one 
wykonane z białej słomy, ozdobiane 
olbrzymimi kwiatami lub piórami i o- 
słonięte gazą lub tiulem. Więcej wy- 
bredne panie ubierają te ka- 
pelusze czarnemi lub białemi piórami 
strusiemi. Nowość ta w modzie dość 
dużą budzi senzacyę w Londynie, tylko, 
że nie każdy mąż może sobie pozwolić 
na sprawienie takiego kapelusza swej 
żonie, jedna bowiem sztuka tego no- 


womodniarskiego  wykwitu kosztuje 
500 kor. a najmniej już 200 kor. 
* 
Onegdaj w kościele wiejskim 


w miejscowości Beddington odbyło się 
wesele znanego w Ameryce inżyniera 
Titcomba, do którego doszło zaprawdę 
dzięki tylko niezwykłej okoliczności. 

Przed kilku laty inżynier ów zwie- 
dzając londyńską Tate Galerie, zachwy» 
cił się ogromnie obrazem malarza Pea- 
cocka, który przedstawiał portret dwu 
sióstr. Zachwycony inżynier zakochał 
się do szaleństwa w młodszej siostrze 
i natychmiast telegraficznie zamówił u 
Peacocka kopię tego portretu, ażeby 
go zaś mieć czemprędzej, udał się sam 
do pracowni malarza. Tu dziwnym 
zbiegiem okoliczności poznał osobiście 
przedmiot swego uwielbienia. W jakiś 
czas później udał się z wizytą do ro- 
dziców panny, został przychylnie przy- 
jętym, a obecnie odbyło się jego wc- 
sele. 

* 

W Bari w Apulii panuje tego ro- 
ku wielka posucha. Duchowieństwo po- 
stanowiło ją zwalczyć przez procesye 
i biczowania, Taka procesya wiec, w 


w Galicyi 


————— Zamówienia Z prówiacyl załatwia natychmiast. 


—— = mm W 


której brało udział 30.000 ludzi, wy- 
szła z kościoła św. Antoniego, przy- 
czem mężczyźni, biorący w niej udział 


szli z obnażonemi plecami, po których 


biczowali się - rzemiennemi piletniami, 
zaopatrzonemi w ołowiane guzy, zaś 
kobiety, wśród krzyków nrzeraźliwych 


wyrywały sobie włosy. Tium przecho- 
dząc z procesyą kolo jakiejś kawiarni, 
znieważył i pobił gości kawiarnianych, 
którzy... zwalczali „posuchę“ w całkiem 
inny sposób.., 

A 


Na 120 milionów koni parowych 
obliczają siłę czynnych maszyn paro- 
wych na całej kuli ziemskiej, wliczając 
w to również maszyny okrętowe i lo- 
komotywy. Do utrzymania ruchu tych 
maszyn przez 300 dni w roku, po 30 
godzin dziennie, potrzeba 7.200 milio- 
nów cetnarów paliwa, co odpowiada 
wartości przeszło 6 miliardów koron. 
Obliczając tę ilość paliwa włącznie na 
węgiel, potrzeba go dziennie 120.000 
wagonów, co się równa 36 milionom 
wagonów węgla rocznie. Gdybyśmy tę 
ilość wągonów ustawili jeden za dru- 
gim, utworzylibyśmy pociąg na 400.600 
kl. długi, t. j. wystarczający na dzie- 
sięciokrotne opasanie kuli ziemskiej. 


TARCZE WOJENNE. 


Francya, która była pierwszem mo- 
carstwem, jakie zaopatrzyła swoją ar- 
tyleryę w tarcze ochronne, będzie także 
pierwszem w uzbrojeniu swojej piecho- 
ty stalowymi puklerzami. 

W Journal des sciences militaires 
ukazał się artykuł pod tytułem . Le 
boucher de demain przedstawiający nad- 
zwyczaj korzystnie użyteczħość i Za- 
stosowanietych tarcz ochronnych. jaka 
niezbędnych dla piechoty. 

W ataku zaczyna się niebezpie- 
czna strefa działania ognia karabino- 
wego w oddaleniu 2.400 kroków od 
nieprzyjaciela. Na otwartym terenie 
w Gddaleniu tem, strzały piechoty są 
już zwykle bardzo znaczne. Trzeba 
więc szukać albo kopać osłony. Pierw- 
szy środek — o ile jest on na danym 
terenie możliwym — rozluźnia dyscy- 
plinę, gdyż żołnierze trudno opuszczają 
kryjówki, drugi zaś środek spowodo- 
wuje roboty ziemne w ogniu nieprzy- 
jacielskim, który naturalnie gwałtownie 
starać się będzie temu przeszkodzić. 

Zasłony ziemne mają także i 
złą stronę, że żołnierz, aby chronić 
swoją głowę, podczas strzelania zą 
mało się podnosi, dlatego za wysoko 
mierzy i kule przelatują ponad nieprzy- 
jacielem. 

Ponadto przez kopanie rowów ca- 


tę 


dy atak się opóźnia i traci na inten- 


zywności. 

Temu wszystkiemu można zapo- 
biedz przez uzbrojenie piechoty tarcza- 
mi ochronnemi, które wytrzymują ogień 
karabinowy z najnowszymi pociskami 
aż do 200 i 300 kroków. Jeszcze 
lepsze rezultaty dadzą się osiągnąć w 
defenzywie, gdzie przy pomocy tarczy 
ochronnych dadzą się stworzyć silne 
osłony dla strzelów, w leżącej i kilę- 
czącej pozycyi. 

Firma fabryczna w Creuzot skon- 
struowała takie tarcze ochronne dla 
piechoty. Są one zrobione ze stali ni- 
klowej, mają 3'8 mm. grubości, 30 cm. 
wysokości i 35 cm. szerokości. W _po- 
środku znajduje się otwór szparowaty, 
a na tylnej stronie rękojeść i antaba 
na rzemień. Tarcza waży 3'3 kg. 

W marszu jest tarczą przypiętą na 
tornistrze. Podczas ataku w biegu 
trzymaną jes: w lewej ręce przed so- 
bą, tak, aby wszystkie szlachetne czę- 
ści ciała były możliwie chronione, zaś 
w przerwach ataku stawia żołnierz tar- 
czę na ziemi przed sobą, tak, aby 
mógł, leżąc po za nią, strzelać. 

Cena jednej tarczy ochronnej wy” 
nosi 7'2 franków. 

Straty w rannych i zabitych zmniej” 
szyły się w każdym razie znacznie i 
niewątpliwem jest, że i inne państwa 
tą ważną kwestyą się zainteresują. 

Tarcze ochronne kłada kres us! = 


Specyalny magazyn karf iietosyh 
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wicznym pomysłom ©  kulotrwałym 
pancerze, który podobno wymyślił 
Szczepanik a równocześnie z nim na 
tej samej zasadzie elastyczności baweł- 
ny i ks. Żegleń, o co nawet przyszło 
między nimi do gwałtownego sporu. 
Te pancerze były też pokrywką olbrzy- 
miego szwindłu, jakich się dopuściło 
dwóch jenerałów rosyjskich, uznając 
produkt pewnego Francuza za rzecz 
zupełnie doskonałą, czem złakomiony 
a toczący właśnie wojnę z Japonią 
rząd dał się nakłonić do zamówienia 
wielkiej iłości tych pancerzy, naco dał 
kilkumilionowy zadatek. Rozumie się, 
że pancerzy nię dostał ani pieniędzy 
więcej niezobaczył. 


Zjazd słowiański 
W PRADZE, 


Dnia 14-go lipca b. r. O godzinie 
11-tej rano rozpoczął zjazd okrady nad 
sprawami objętemi programem. 

Prezesem zjazdu obrano dr. Kra- 
marza, wiceprezydentami zaś delega- 
tów wszystkich narodowości reprezen- 
towanych na zjezdzie a mianowicie 
z Polaków Chylińskiego, z Ro- 
syan Krasowskiego, ze Słoweń- 
ców Hribara, z Chorwatów Babi- 
ca, ze Serbów Gersicza, z Bułga- 
rów Bobcewa. 

Dr. Kramarz przyjął wybór, 
poczem podał nazwiska sekretarzy 
poszczególnych delegacyi. 

Sekretarzem polskiej delegacyi jest 
Henryk hr. Potocki. 

Następnie przyjęto regulamin obrad, 
poczem po kilku wstępnych słowach 
dr. Kramarza — który prosił, by 
rozpoczęto pracę z pominięciem wszel- 
kich przeciwieństw narodowych — 
przystąpiono do punktu drugiego po- 
rządku dziennego a mianowicie do 


sprawy podniesienia tury- 
styki. 

Referował prof. Czerny, który 
uznał turystykę za poważny czynnik 


zbliżenia się szczepów słowiańskich i 
- poparcia istotnego wzajemności słowiań- 
skiej. Zalecał zorganizowanie w krajach 
słowiańskich stowarzyszeń turystycznych 
1 złączenie ich w jeden związek, który 
przyniósłby pożytek członkom poszcze- 
gólnych stowarzyszeń, gdyż będą oni 
wszędzie w krajach słowiańskich uwa- 
żani za miłych gości. Mowca wniósł 
rezołucyę, według której należy dążyć 
do zorganizowania słowiańskich towa- 
rzystw turystycznych i wzywa się 
„Czeski klub turystyczny*, aby współ- 
działał w tym kierunku i przeprowadził 
utworzenie słowiańskiego Związku tu- 
rystycznego w porozumieniu i przy 
współdziałaniu z innemi już istniejące- 
mi czeskiemi i innemi stowarzyszenia- 
mi turystycznemi. 

Referat i rezolucyę przydzielono 
sekcyi turystycznej, poczem o Ś-ej po- 
południu obrady przerwano. 

Członkowie zjazdu oglądali nastę- 
pnie osohliwości miasta, poczem wie- 
czorem odbyli wspólną konferencyę. 

k 

Ukrainische Rundsehau redagowa- 
na przez Wł Kusznira w artykule 
p. t „Der Neopanslawismus* podaje 
właściwą przyczynę usunięcia się od 
zjazdu ukraińców. 

Owoż p. Kusznir zwracając się 
przeciw solidarności słowiańskiej, do- 
wodzi, źe zbliżenie się Słowian jest 
niebezpieczeństwem dla Austyi wogóle 
a dla Niemców w szczególności. Za- 
pewnia następnie o niemożliwości ze- 
spolenia się z powodu braku wspólne- 
go języka, wspólnych interesów i tra- 
dycyj historycznych — przyczem po- 
wiada, że 33 milionom ukraińców — 
nie leży wcale w interesie jednoczyć 
się z innymi szczepami słowiańskimi. 

Ponieważ zaś niebezpieczeń- 
stwo niemieckie nigdzie Rusi- 
nom nie zagraża — wysnuwa 
stąd wniosek — że w interesie 
Rusinów leżyosłabienie reszty 
Słowiani niedopuszczenie do 
ich zespolenia się — a wzmace- 
nianie i popieranie Ai AM. 


sSGORGIECĆ z 


Wobec tych wywodów tak zga- 
dzających się z tręścią naszego dzisiej- 
szego wstępnego artykułu — nie dziw— 
że członkowie zjazdu słowiańskiego 
prawie zadowoleni są z nieobecności 
ukraińców. 

Wszyscy tam wiedzą, że nie obe- 
słali zjazdu dłatego, bo się boją kary 
swych chlebodawców Niemców, bo się 
boją, by ręka, która im sypie dziś do 
żłobu żer, — nie zaczęła ich dla od- 
miany policzkować, lub co gorsza nie 
odcięła obroku, którym tuczą się ka- 
nalje. 

Wogóle o ukraiicach na zjeżdzie 
nic się nie mówi. 


MM EBOŃNHEŚA. 


Kaiendarzyk : 


We czwartek rz.-kat. 
Szkap. — gr.*kat. Jakynfta. 

W piątek rz.-kat. Aleksego Wyz. — 
gr-kat. Andreja. 
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Parcelacya parku hr. Zamojskiej. 
Właścicieie t. zw. pałacu Zamojskich 
przy ul. Zielonej l. 22, zamierzają tę 
piękną posiadłość rozparcelować i wnie- 
Śll w tym przedmiocie podanie do ma- 
gistratu. Wedle tego projektu, mają na 
miejscu obecnego budynku i ogrodu 
powstać dwie nowe ulice pionowe do 
ul. Zielonej, a nadto trzecia łącząca owe 
ulice pionowe, a równoległa do ulicy 
Zielonej. 

Urząd budowniczy, oceniając prze- 
dłożone projekty, ziączył z tem sprawę 
położonego w poblizu miejskiego dwor- 
ca budowniczego. Dworzec ten, obej- 
mujący bardzo znaczny obszar gruntów, 
przedstawia bardzo wysoką wartość, 
jako dobry, przy tramwaju i blizko mia- 
sta położony grunt budowlany. Z tego 
powodu podniesiono myśl, aby prze- 
nieść dworzec budowniczy w inne od- 
leglejsze, a oraz tańsze miejsce, grunty 
zaś po dworcu, zabudować na cele 
gminne lub rozparcelować. 

W związku tedy z parcelacyą pa- 
łacu Zamojskich, zaprojektował urząd 
budowniczy, odpowiednią  parcelacyę 
dworca budowniczego i poprowadzenie 
przez jego grunty nowych ulic, któreby 
miały się łączyć z ulicami nowemi na 
gruntach Zamojskich. 

Trudno zaprzeczyć, że rozwój mia- 
sta ma swoje prawa i sielanka pod- 
miejska ułegać im musi. Ale parku hr. 
Zamojskich na parcelacyę stanowczo 
szkoda. Lepiej zrobiłoby miasto, naby- 
wając go na miejsce zabaw dla dzieci. 
Należało to już uczynić z ogrodem 
Fredry. Miasto w tym kierunku z po- 
wodu baraków i magazynów wojsko- 
wych nie tak prędko będzie się rozwi- 
jać, a coraz bardziej daje się uczuwać 
brak obszernego ogrodu, gdzieby ta zu- 
pełnie drobna dziatwa na zabawę gro- 
madzić się mogła. Bo odległe parki lub 
projektowany na Żelaznej Wodzie, a 
więc jeszcze odleglejszy, park dla mło- 
dzieży, nienadaje się dla dzieci w wieku 
od Glat. Gdzieindziej starano się kiika- 
naście takich ogrodów stworzyć, aby 
dziatwa każdej dzielnicy miała własny 
ogród. U nas bodaj o jednym pamiętać 
się powinno. 


Posiedzenie Rady miejskiej 
dzie się dziś we czwartek. Podczas 
gdy na ostatnim porządku dziennym 
było załedwie kilkanaście spraw, dziś 
jest ich już 82. Do najpilniejszych na- 


odbę- 


leży sprawa zawarcia nowego kontra- 
ktu z p. Hellerem. Poprawki starego 
kontraktu są tak małostkowe i śmie- 


szne, że widąć, iż chodziło tu tylko o 
dokuczenie p. Hellerowi i zamarkowa- 
nie swej władzy ze strony pewnej 
grupy radnych. Po całym szeregu ró- 
żnych warunków, waruneczków, oto- 


strzeń, karteli i zastrzeżeń, powiada 
Kontrakt, że: 
Gminie służy prawo rozwiązania 


komraktu wtedy, gdyby dzierżawca 
wykonywania zobowiązań z tej umo- 
wy wypływających zaniedbywał i przez 
to AE > na szkodę naraził. 


[zmiana lokalu) Makarowski i 


piątku ćnia 17. 


lipca 1EG8. 


Gdyby mejska komisya teatralna 
uznała, że prowadzenie sceny nie od- 
powiada artystycznym wymaganiom 
stołecznego teatru, służyć będzie gmi- 
nie wedle własnego uznania, zamiast 
ustanowienia doradcy artystycznego, 
prawo rozwiązama kontraktu natych- 
miąst, bez wszelkiego wypowiedzenia. 

We wszystkich przypadkach w tym 
ustępie wymienionych, może gmina 
żądać uznania kaucyi za przepadłą, a 
oprócz tego dochodzić zupełnego od- 
szkodowania z powodu wcześniejszego 
rozwiązania kontraktu. 

Dalej są na porządku dziennym: 


budowa wodociągu Pasiek (sprawa 
wprost matuzalowa),  zaprowadzenie 
maksymalnej taryfy dla mięsa (z któ- 


rej rzeźnicy kpić sobie będą) i inne 
drobniejsze. 

Starostwo w Oświęcimiu. Jak wia- 
domo, pierwszem staraniem namiestni- 
ka dr. Bobrzyńskiego było pomnożenie 
starostw w Galicyi. Pierwsze zaś sta- 
rostwo zostanie w najbliższych dniach 
otwarte w Oświęcimiu, tuż nad granicą 
pruską, ponieważ namiestnik pragnie 
w ten sposób otoczyć skuteczną opie- 
ką wychodźców galicyjskich, przekra- 
czających pruską granicę. 

Dobroczynność gminna. Komisye 
okręgowe ubogich we Lwowie udzieli- 
ły w czerwcu r. b. wsparcia stałego: 
250 osobom, przynależnym do gminy 
i 223 nieprzynależnym, nadto 33 wsparć 
doraźnych. Z zaopatrzenia korzystało 
81 mężczyzn i 302 konviet. Wysokość 
jednorazowego daiku wynosiła od 2 
do 26 koron, według liczby członków 
rodziny. Prócz pomocy w gotówce, 
rozdano 1100 asygnat na obiady w 
taniej kuchni dla dorosłych i 200 ta- 
kich asygnat dla dzieci. 


Kłopot ze solą. Z kół kupieckich 
donoszą nam, że zanosi się na bojkot 
soli przez kupców. Powodem tego ma 
być ta okoliczność, że dawniej odprze- 
dający miał na każdej topce 1 halerza 
zarobku, a odkąd Wydział krajowy 
zniżył ceny soli, odprzedający ma ną 
100 iopkach 40 hał. tak, że ani hale- 
rza na topce niezarabia. Ale i ten zysk 
jest fikcyjnym tylko, gdy się zważy, 
że nieraz w wilgoci sół topnieje lub 
kruszy się, co idzie na rachunek od- 
przedającego. Kupcy skarzą się zatem, 
ze na sprzedaży soli obecnie nie mają 
żadnego zysku, tylko rączej stratę, 
i dlatego zamierzają sól jako artykuł 
sprzedaży bojkotować t. zn. nietrzymać 
jej na składzie. 

Tyle piszą nam ze sfer kupieckich. 
My sądzimy, że panowie odprzedawcy 
rzecz tę za gorąco traktują. Jest wiele 
artykułów, jakie się trzyma w handlach 
bez zysku, a dla wygody publiczności 
tylko. Do tych może należeć i sól, ta 
najpotrzebniejsza zaprawa chleba co- 
dziennego. 

Na markach i na tytoniu też nie- 
ma większego zysku. a jednak trzy- 
manie ich stało się koniecznością, któ- 
rej każdy kupiec bez szemrarnia ulega. 

Nowe kanały we Lwowie. Sekcya 
techniczna Rady miejskiej posranowiła 
przystąpić w tym roku do budewy kilku 
nowych kanałów. I tak: wybudowany 
będzie kanał w dolnej części w. Mą- 
cznej na długości 44 metrów, kosztem 
około 1500 kor., z czego nieco ponad 
trzecią część pokryją strony int:reso- 
wane, resztę zaś fundusz gminny. Dru- 
gi kanał tego samego pokroju zbudo- 
wany będzie w ul. Hausnera, Pijarów 
i Głowińskiego długości 562 metrów. 
Koszt tej budowy wyniesie około 20 
tysięcy koron, z czego 5000 pokrywają 
strony, 15.000 kor. zaś fundusz gmin- 
ny. Trzeci kanał będzie założony w ul. 
Cetnerowskiej na przestrzeni 200 mtr. 
Z przyzwoleniem gminy budować go 
będzie strona prywatna własnym ko- 
sztem, wedle planów przez Magistrat 
aprobowanych; po wybudowaniu stanie 
się własnością gininv. 

Ciekawa wycieczka do Brzuchowic. 
St. P. donosi: Niezwykłe widowisko 
oglądali w niedzielę popołudniu mie- 
szkańcy Lwowa i letnicy w  Brzucho: 
wicach. Oto punktualnie o godz. 3-ciej 
popołudniu ruszył z przed bramy gma- 
chu ratuszowego magistrąacki automo- 


g&n 


bil, siużący do wywożenia śmieci i bło” 
ra, tym razem wypełniony przeszło 50 
osobami obojga płci, przybranemi w od- 
świętne stroje, a przebywszy ulice mia- 
sta, stanął po półgodzinnej jeżdzie przed 
jedną z will w Brzuchowicach, gdzie 
narodowa kapela powitała przybywają 
GE fanfarą. Śmieciarka magistrącka 
przybrana była w zieleń i chorągwie o 
barwach narodowych, na przedzie zaś 
widniał bialy orzeł. (!) 

Tych kilka słów otrzymaliśmy od 
jednego z naszych czytelników. 

Ciekawość jednak naszcgo kroni- 
karza, którego nadesłane redakcyi po- 
wyższe pismo w wysokim stopniu za- 
interesowało, sprawiła, iż do suche, 
owej notatki postanowił zebrać bliższe 
szczegóły. 

W niedzielę, 12. b. m., posiadacz 
jednej z will w Brzuchowicach, właści- 
ciel pracowni blacharskiej i zakładu in- 
stalacyjnego dla wodociągów, obchodził 
dzień swego patrona, a że jest człon- 
kiem Strzelnicy więc całkiem naturalnie 
od tygodnia szły drukowane zaprosze- 
nia do całej braci strzeleckiej na to „fe- 
stum“. 

Piękna pogoda, jaka w tym dniu 
dopisała, sprawiła, iż w willi sympaty- 
cznego solenizanta znalazło się w tym 
dniu przeszło 200 osób, starszych i dzie- 
ci, a że było jeść i pić podostatkiem, 
przeto zabawa była „od ucha“. 

Goście pragnąc zaimponować go- 
spodarzowi, urządzili mu także niespo- 
dziankę sui generis, Rada w radę uchwa- 
lili urządzić wycieczkę samochodem- 
śmieciarką do Brzuchowic. Kłopot był 
tylko z inżynierem, do którego należy 
zarząd samochodem. Lecz od czegoż 
jest rozkaz z góry i przełamawszy 
wszystkie trudności, znalazła się „Strzel- 
nica* w posiadaniu samochodu. 

W sobotę wieczorem  na*'1piło 
gruntowne czyszczenie z odpadków 
śmiecia, błota i kału końskiego, deko- 
racya w zieleń i chorągwie, a że to je- 
chali Strzelniczanie, kazano w dodatku 
umieścić na przodzie Śmieciarki białego 
orła! 

Jeden z uczestników wycieczki, 
którego nasz kronikarz w tej mierze 
interweniował, tak się o całym tym 
„zajeździe* wyraził: 

— Ta proszę pana redaktora jazda 
automobiłem, to fajna jazda. Ale ja je- 
chał tylko nazad, bo gdy chciatem je- 
chać tam, to już nie było miejca. Za- 
płaciłem za to 5kor. itak płacił każdy, 
ale ja jestem pokrzywdzony, bo mię 
wzięli tylko nazad. Wprawdzie ja sobie 
to odbił, bo była „fajna wyżyrka”. Pani 
Hentykowa zabiła 100 par kurcząt, 
sprowadziła ze Lwowa 500 ciastek od 
Podhalicza i kupę lodów, było i innego 
miesiska dosyć, a co więcej napić się 
już można było do syta. Powiadam pa- 
nu wypiliśmy 10 beczek samego pilzne- 
ra. Tańczyliśmy, a potem była znów 
wyżyrka, 

W nocy wróciliśmy śmieciarką do 
Lwowa, wysypali nas znowu przed 
ratuszem, a śmieciarka pojechała znów 
do swego zajęcia, aby zbierać śmiecie, 
błoto i koński gnój. „Tak to my — 
kończył informator — bawiliśmy się u 
naszego Henryka*. 

Notując to ważne zdarzenie lwow- 
skie nie możemy sobie dać rady z je- 
dną tylko kwestyą: na przychód której 
z rubryk budżetu, uzyskany dochód 
w kwocie przeszło 250 koron został 
zapisany? 

Bo przecież chyba nie obrażono 
urzędników wycieczki wpisując go w 
rubrykę „Wywóz śmieci?“ 

* 


Od siebie dodajemy, że ta wycie- 
czka „Strzelnicy* na śmnieciarce jest 
tylko urzeczywistnieniem marzeń na- 
szego reportera, który już kilkakrotnie 
fantazyował na temat, aby tym wehi- 
kułeri wywieść z miasta zbyt Śmiało 
poczynających sobie obywateli. 


Kłopot z banknotami. Austrya nie- 
ma szczęścia do fabrykacyi banknotów, 
i dlatego musi ustawicznie ten towar 
swój zmieniać. Jak wiadomo, wydał 
rząd niedawno nowe Z0-koronowe ban- 
knoty. Ale wykonanie ich okazało się 
bardzo kiepskie, bo niebieska farba, 


álka 


Najtańszy Magazyn Farb, Lakierów, Pokostów, Pędzli 
Szczotek, Myde?, Perium i t. p, przeniesiony został 


na ulicę Baforego 1. 12, obok placu Kalickiego. 


O łaskawe poparcie naszej młodej firmy prosimy. 
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użyta do nich, rozpuszcza się w wil- 
goci i zalewa obraz. A to być niepo- 
winno. Nadto mają te banknoty tę kiep- 
ską stronę, że całość ich przypomina 
papierowe dziesięciokoronówki i bardzo 


łatwo, mianowicie złożony banknot 
20-koronowy za dziesięciokoronówkę 
wydać, 


Te noworodki banku austro-węgier- 
skiego zostaną zatem skasowane i po- 
wołaną będzie ankieta znawców i my- 
Ślicieli do stworzenia nowych 20-koro- 
nówek. 

Zupełnie ten sam kłopot miał rząd 
z banknotami jednoreńskowymi wyda- 
nymi w roku 1888. Te były całe nie- 
bieskie, a po włożeniu do wody wyj- 
mowało się je jako biały -kawałek pa- 
pieru. 


Przeniesienia i mianowania. Mini- 
ster sprawiedliwości przeniósł zastępcę 
prokuratora panstwa Jana  Pierackiego 
z Przemyśla do Lwowa i zamianował 
zastępcami prokuratora w VIII. randze 
adjunktów sądowych Karola Kowal- 
skiego w Przemyślu a Józefa Schoiza 
w Brzeżanach. 


Wykopane kościotrupy. Przy budo- 
wie kolei elsktrycznej w ul. Janowskiej, 
a mianowicie podczas kopania dołów 
na słupy dla przewodów prądu na wy- 
sokości realności pod 4. 51, natrafiono 
wczoraj w głębokości jednometrowej 
pod powierzchnią chodnika, na kości 
ludzkie. Po rozkopaniu ziemi na wię- 
kszej przestrzeni, znaleziono dwa nad- 
psute kościotrupy, które, według orze- 
czenia lekarza miejskiego, znajdowały 
się w ziemi od pięćdziesięciu do stu 
lat. Według przypuszczeń, kości te po- 
chodzą ze zwłok, albo samobójców, 
lub też straconych. 


Lekceważenie prasy. Dzieaniki kra- 
kowskie żalą się, że ekspedyt magis- 
tratu, rozsyłając „porządek dzienny* 
każdorazowego posiedzenia Rady mia- 
sta Krakowa, traktuje redakcye dzien- 
ników co najmniej dziwnie. Oto roz- 
syła redakcyom tylko sam „porządek 
dzienny*, a rozmaite załączniki, refe- 
raty i wnioski dochodzą wraz z po- 
rządkiem dziennym tylko rąk radców 
miejskich, z pominięciem redakcyj. To 
postępowanie utrudnia zadania spra- 
wozdawców, dla których nieraz w wa- 
żniejszych kwestyach przedłożeń, by- 
łoby rzeczą wskazaną należycie je 
przestudyować. Sądzimy, że p. prezy- 
dent miasta usunie te anormalności. 

Słowo w słowo to samo można 
powtórzyć o magistracie lwowskim, 
który również nieuważa za stosowne 
tutejszym redakcyom przesyłać operaty, 
tylko poprzestaje na doręczaniu im 
„porządku dziennego*. 

Postrzelony kożlarz. _ Widownią 
krwawego zajścia była dzisiejszej nocy 
Boulardówka. Oto około godz. pół do 
l-szej do mieszkającego tam w swej 
kancelaryi podmajstrzego, Jana Kowal- 
skiego, wpadł, wyłamawszy drzwi, „ko- 
źlarz* Władysław Kosiba. Napadnięty 
dał dla postrachu dwa strzały z rewol 
weru w sufit, co spłoszyło napastnika, 
który skrył się do piwnicy. 

Kowalski w towarzystwie kilku 
robotników, zbudzonych strzałami, udał 
się za nim, a kiedy znalazł się w pi- 
wnicy, rzucił się Kosiba na niego z no- 
żem w ręku. 

W obronie własnej wypalił na to 
Kowalski do niego z rewolweru, raniąc 
go w okolicę serca. 

Za chwilę przybył wezwany żoł- 
nierz policyjny, którego Kosiba obrzu- 
cił wyzwiskami. Ranionego napastnika 
odwieziono na stacyę ratunkową, a stąd 
po prowizorycznem zaopatrzeniu do 
szpitala powszechnego. 

Kosiba, którego rana jest poważną, 
zachowywał się na stacyi tak, jakby 
mu się nic nie stało, i chciał po zao- 
patrzeniu udać się do miasta, nie chcąc 
dać się odwozić do szpitala. 


Enfant terrible. Marya Krzyżanow- 
ska, licząca około 16 lat, zbiegła przed 
paru tygodniami ze służby u p. Leona 
Szczerbińskiego w Złoczowie, skradłszy 
poprzednio służbodawcom złoty męski 
starożytny zegarek z firmą „Alexis Za 
'charic à Paris“, złotą obrączkę ślubną 
z napisem L: S. 18/11 1877, złoty pier- 
ścień z zielonym kamieniem, parę zło- 
tych kolczyków i krzyżyk złoty. Sąd 
karny złoczowski poszukuje jej dotąd 
bezskutecznie, więc rozesłał listy goń- 
cze. Zbiegła jest o tyle niebezpieczniej- 


szą, iż jest miłej i ujmującaj powięrz- 
chowności i umie się przypodobać. Jest 
małego wzrostu, szatynką o czarnych 
oczach i długich rzęsach, twarz pełna, 
o rumianej cerze, chętnie „szczerzy 
zęby“ a śmiejąc się, przymyka oczy. 


Miły atleciarz. Wczoraj w cyrku 
podczas zapasów siłaczy przyszło mię- 
dzy Rosyaninem Michajłowem a Prusa- 
kiem Schneidrem do oburzających scen. 
Schneider, niemogąc pokonać swego 
przeciwnika, z irytacyi uderzył go w 
twarz, co mu Michajłow natychmiast 
oddał. To było hasłem do dalszej bój- 
ki, głównie do zaciętego kułakowania 
się, któremu jury z biedą kres położy- 
ła. Publiczność, mianowicie ta galeryj- 
na, szalała z uciechy i z oburzenia ró- 
wnocześnie, stając po stronie Michaj- 
łowa, a wołając ustawicznie: pfuj 
Schneider! wyrzucić go! Po dłuższej 
przerwie pozwolono tej prusko-moskiew-= 
skiej parze walczyć dalej. Zapasy były 
zawzięte, często wbrew regułom pro- 
wadzone, aż wyrodziły się znów w tak 
zaciekłe mocowanie, że jury z obawy 
ekscesów przerwała walkę. Publiczność 
poczęła znów swe sympatye objawiać 
Michajłowi, co tak rozwściekliło Prusa- 
ka, że wśród błazeńskich podskoków 
wypadl na arenę i wygrazał publiczno- 
ści pięściami. Rozumie się, że to po- 
większyło tylko chaos, piski i wrzaski. 
Schneider zostanie prawdopodobnie 
zdyskwalifikowany i w dalszych zapa- 
sach nie będzie mu wolno brać u- 
działu. 

Skoro już mowa o cyrku, to zdu- 
miewać się trzeba nad bagatelizowaniem 
publiczności przez dyrekcyę, która płó- 
cienny dach rozpięła tak nieumiejętnie, 
albo też jest on zrobiony z tak lichego 
płótna, że woda podczas wczorajszego 
deszczu strumieniami lala się mianowi- 
cie na pierwsze rzędy krzeseł i liczni 
goście zmuszeni byli siedzieć pod pa- 
rasolami, co znów wywoływało prore- 
sty ze strony dalej siedzących, którym 
parasole zasłaniały widok na arenę. 
Czyż to tak trudno o nieprzemakalne 
żagłowe płótno i o odpowiednie roz- 
pięcie go nad cyrkiem? P. Lipót ma 
zapewne dwa dachy, jeden dla Euro- 
py, a drugi dla Barenlandu, 


Z KRAJU. 


Hakatystyczna miarka. Piszą nam 
z Cieszyna: W księgarni Ruffa, jedue- 
go z przywódców tutejszej hakaty, 
przy bardzo ruchliwej ulicy Stefanii, 
wywieszone są gazety hakatystyczne, 
w których artykuły przeciwko Polakom 
są podkreślone czerwonym ołówkiem. 
Niemcy zbitą grupą nieustanie zalegają 
cały chodnik przed oknem wystawo- 
wem Ruffa, tamując zupełnie ruch. Po- 
licya patrzy na to obojętnie, przeciwnie 
jednakże zachowuje się, gdy na cho- 
dniku ulicy Saxenburg staną tylko dwie 
lub trzy osoby przed tablicą, umiesz- 
czoną na ścianie Domu spożywczego, 
a mającą nalepiony Dziennik Cieszyń- 
ski. Policya rozpędza natychmiast pol- 
skich czytelników, mimo, że wcale nie 
przeszkadzają przechodniom, gdyż cho- 
dnik jest szeroki. 


Fałszywy alarm. Wczoraj o godz. 
wpół do 4 popoł. w Krakowie, wez- 
wano straż pożarną do Biblioteki Ja- 
giellońskiej, gdzie rzekomo miał wybu- 
chnąć pożar. Straż po przybyciu na 
miejsce skonstatowała, że alarm był 
fałszywy, gdyż aparaty automatyczne, 
umieszczone w salach biblioteki, pod 
wpływem gorąca, jakie w tych salach 
panowało, zaalarmowały straż pożarną. 


Po skonstatowaniu omyłki straż po“ 
wróciła do koszar. 
Mimo to dla Biblioteki Jagielloń- 


skiej istnieje zawsze wielkie niebezpie- 
czeństwo pożaru, i uniwersytet krako- 
wski dopuszcza się karygodnej lekko- 
myślności, nieprzedsiębiorąc w tym kie- 
runku żadnych środków zaradczych, 
choć już niejednokrotnie zwracano u- 
wagę, że tam bardzo łatwo przyjść 
może do katastrofy. 

I tak nad salą główną pierwszego 
piętra znajduje się prywatne pomie- 
szkanie dyrektora, do którego dostęp 
po wązkich schodach jest nawet bar- 
dzo trudny dla straży w razie pożaru. 
A choć I. piętro od II. oddziela silne 
sklepienie, to jednak z mieszkania 
prowadzą osobno schody wprost do 
sali bibliotecznej i tędy ogień do niż- 
szych piąter łatwo przenieść się może. 


A na wypadek pożaru straty žponiėsio- 
nej w skarbach biblioteki Jagiellońskiej 
nigdy nic niepowetuje. 

Pogrzeb Promyka. Pogrzeb Ś. p. 
Konrada Prószyńskiego odbył się w nie- 
dziełę popołudniu z kościoła św. Krzy- 
ża, gdzie zwłoki spoczywały od piątku. 
W pogrzebie wzięły udział tłumy pu- 
bliczności, wśród niej wielu włościan, 
zwłaszcza z Wilanowa. Nad grobem 
przemówił ks. Jan Langier ze Ślezina 
na Kujawach nad jeziorem Gopłem, 
przybyły umyślnie na pogrzeb, dalej 
przemawiał p. Kazimierz Król imieniem 
„Nauczycielstwa polskiego", prof. M. 
Brzeziński imieniem szkoły pszczelar- 
skiej oraz jeden wychowanek tejże 
szkoły. Wreszcie w imieniu współpra- 
cowników „Gazety Swiątecznej” prof. 
Kazimierz Król odczytał mowę, napisa- 
ną przez współpracowniczkę gazety, p. 
Bortnowską, w której „spadkobiercy * 
myśli zmarłego, wierni jego zasadom, 
obiecują „Gazetę* prowadzić dalej wy- 
tkniętym przez „Promyka* szlakiem. 
Żałobny obchód zakończył się odśpie- 
waniem nad grobem przez lud żało- 
bnych polskich pieśni. 


z Wiednia. 


(Posiedzenie Izby posłów). 


Odbyto na niem w dalszym ciągu 
dyskusyę w Sprawie ustawy meliora- 
cyjnej, którą Izba uchwaliła, poczem 
rozpoczęto dyskusyę nad kwestyą od- 
powiedzialności automobilistów. 

Minister Klein zaznaczył, że od- 
nośna w tym kierunku ustawa przedło- 
żona przez rząd, jest zupełnie na miej- 
scu, prosi więc o jej przyjęcie. 

Wieczorem dokonano wyborów do 
delegacyj. Z Galicyi wybrano delegata- 
mi: Bombę, Kozłowskiego, Rfiihenbau- 
era, (Ceglińskiego),  Dzieduszyckiego, 
(Okuniewskiego), Głąbińskiego, Pete- 
lenza i Maślankę, z Bukowiny (Wassil- 
kę) i (Pihuliaka). 

Wniesiono następujące interpela- 
cye: 

p. Zamorskiego, de ministra obrony 
krajowej w sprawie przeniesienia ma- 
gazynu prochu w Tarnopolu; 

p. Zamorskiego, do ministra kole- 
jowego w sprawie stacyi kolejowej 
w Maksymówce; 

p. Zamorskiego, do ministra spra- 
wiedliwości w sprawie utworzenia sądu 
powiatowego w Kozłowie; 

p. dr. Oleśnickiego, do ministra ro- 
bót publicznych w sprawie postępowa= 
nia przy regulacyi rzeki Stryj; i 

p. Kuryłowicza, do ministra rol- 
nictwa w sprawie zanieczyszczenia rzeki 
Strwiąża w powiecie liskim przez od- 
pływy nafiy. 

Ostatnie posiedzenie Izby 
posłów, odbędzie się w piątek 
dnia 17. b. m.; następne posie- 
dzenie zwoiane na 3. listopada. 


Z koła polskiego. 


Na począdku wczorajszego posie- 
dzenia powitał prezes Głąbiński, 
nowego członka Koła p. Górskie- 
go. Następnie przystąpiono do wybo- 
ru delegacyi z łona Koła, (której listę 
podajemy powyżej). Po interpelacyach, 
urgensach i wnioskach posłów Głąbiń- 
skiego, Sredniawskiego, Fijaka, Stoja- 
łowskiego, Sikorskiego, Łazarskiego, 
Olszewskiego, Wójcika, Potoczka, Sza- 
jera, Spondra i Lubormirskiego, zabrał 
głos p, Kozłowski, wskazując na 
nadużycia przy wydawaniu kart ro- 
borniczych Polakom w Prusach. 

O ogólnej polityce, o którą zawa- 
dził mowca — mówi, że sytuacya jest 
bardzo zmieniona, 

Wobec stanowiska Anglii, Austrya 
ma sposobność do uwolnienia się z pod 
wpływu Niemiec. Ogólny kierunek tej 
polityki zaznaczono poprzednio w de- 
legacyi i niema potrzeby obecnie nic 
zmieniać. Powinniśmy się trzymać za- 
sady: Z Austryą, nie przeciw Austryi, 
podobnie jak Austrya trzyma się zasa- 
dy chronienia Polaków nie z miłości 
może, lecz dlatego, że Polacy stanowią 
siłę państwową. Do polityki słowiań- 
skiej mowca odnosi się z sympatyą 
o tyle, o ile ta polityka przyniesie 
realne rezultaty, 


TELEGRAMY. 


Odwleczone odznaczenia. 


Wiedeń. Odznaczenia z okazyi ju- 
bileuszu cesarskiego, jakie miały być 
ogłoszone w dniu 18. sierpnia, odro- 
czone zostały. Namiestnictwa zgłosiły 
bowiem tak rozległe propozycye, że 
kancelarya cesarska nie zdoła wszyst- 
kich na czas zbadać i załatwić. W dniu 
18. b. m. ogłoszone zostaną jedynie 
odznaczenia wojskowe, 


Prognoza. 

Wiedeń. Galicya wschodnia: Pogoda 
piękna, mierne wiatry, miernie ciepło, 
stan trwa równomiernie nadal, utrzy- 
muje się panująca skłonność do burz. 

Galicya zachodnia: naprzemian po- 
chmurno, mierne wiatry, mierne ciepło. 
skłonność do burzy. 


Wzlot hr. Zeppelina. 

Friedrichshafen. Hr. Zeppelin pró- 
bował wczoraj zapowiedzianego wzlo- 
tu, który miał trwać 24 godzin i odbyć 
ściśle wyznaczoną marszrutę. O godz. 
2 popołudniu, wobec olbrzymich tłu- 
mów i królestwa wirtembergskich, ba- 
lon zaopatrzony załogą 10 ludzi po- 
szybował w stronę Ueberlingen. Tu 
jednak, wskutek złamania się jednego 
skrzydła u wentylatora, nawrócił z po- 
wrotem do Friedrichshafen, ' gdzie wy- 
lądował gładko po dwugodzinnej je- 
Ździe. Defekt zostanie zaraz naprawio- 
ny, poczem jazdę zapowiedzianą odbę- 
dzie hr. Zeppelin dziś, we czwartek, 

We wszystkich miejscowościach, 
nad którymi hr. Zeppelin miał przela- 
tywać, zebrały się olbrzymie tłumy, 
a artylerya otrzymała polecenie witania 
balonu strzałami armatnimi. 

Austrya pokojowa. 

Budapeszt. Pester Lloyd ogłasza 
rozmowę z pewnym wybitnym dypio- 
matą austryackim o obecnej sytuacyi 
międzynarodowej. Dyplomata ten oświad- 
czył, że na razie niema żadnego powo- 
du do zaniepokojenia; nawet bowiem 
w razie, gdyby wiadomości o rzeko- 
mych planach Anglii względem Austro- 
Węgier i półwyspu Bałkańskiego pole- 
gały na prawdzie, Austrya nie zmieni 
swej polityki bałkańskiej, bo nie myśli 
o nowych zdobyczach na półwyspie 
Bałkańskim, nadto zaś pragnie tam pro- 
wadzić politykę samodzielną. 


Mądrzy ministrowie — ale nie 
w Austryi. 

Sofia. Rada ministeryalna uchwali- 
ła udzielić 20.000 żołnierzy urlopu ce- 
lem robót podczas żniw. 

(l Bułgarya mimo tego się nie 
przewróci, tylko przeciwnie, zyska na 
silach! Nie mogłaby to Austrya pójść 
jej śladem? Ale gabinet wiedeński umie 
tylko pruskie głupstwa naśladować) | 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę te Redakcya nie bierze odpowiedzialności 


Kochany! 


Czekam na Ciebie w Cukierni Zakopiań- 
skiej, ul. Leona Sapiehy 31, Kawa tam jak 
marzenie. Przyjdź koniecznie. — Twój 


503 II Kazimierz. 
GAOGEGECGGOE CCGUGCEG ow 


5 Cukry paue | 


(pomadki i czekoladki) 
smakach czysto owocowych 
ół kg. w kartonie tylko 2 K 
40 halerzy, poleca 


Jan Foflinger 
) Lwów, ulica Teatralna l. 8, 
koło kościoła OO. Jezuitów. 


PI ERNIKI polskie ma czy. 


w różnych "Ray poleca 
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we Lwowie. — Sklepy: Przy ulicy Batoregi 
l. 10. 1 Żółkiewskiej L. 
Instytnt PPM PArt: 


; GeECEEGECEEGEEEGECĘZ 
zu Qa 


NM 58 


KRONIKA. 


Galicyjskie Towarz. Cyklistów urzą- 
dza w niedzielę d. 19. b. m. w lasku 
Brzuchowickim dła swych członków i 
wprowadzonych przez nich osób pier- 
wszą zahawę towarzyską, połączoną 
z wyścigami cyklistów, piechurów i pań, 
grą w piłkę, tańcami i t. p. Podczas 
zabawy przygrywać będzie kółko man- 
dolinistów. Bufet bezpłatny. Wpisy dla 
członków 2 kor., dla wprowadzonych 
osób po 3 kor. przyjmuję do piątku 
d. 17. b. m. włącznie kap. Porczyński, 
Długosza 21. 

Każda wpisana osoba posiada pra- 
wo do bezpłatnego wprowadzenia na za- 
bawę jednej damy, lecz tylko po uprze- 
dniem zgłoszeniu. 

Odjazd ze Lwowa na rowerach 
o godz. 2. popol z placu Sw. Du- 
cha, lub też koleją o godz. 2-giej 
m. 30 po poł. 


Rocznica Wielkiego pogromu Arzy- 
Żactwa pod Grunwaldem przez wojska 
Polskie pod wodzą  niezapomianego 
króla Polski Władysława Jagiełłę czczo- 
ną będzie w naszem mieście Solennem 
Nabożeństwem odprawionem w nie- 
dzielę 19-go b. m. w kościele katedral- 


| także od dziś, 


nym. obrz. rzym. kat. o godz. 10-tej 
rano na które to Nabożeństwo wszyst- 
kich  czczących pamięć dawnej świe- 
tności Polski zaprasza Tow. Pol. Mod. 
ręk. im. Jana Kilińskiego. 


Wykłady na kursie przygotowa- 
wczym do egzaminu kwalifikacyjnego 
w Związku Nauczycielek, rozpoczną 
się dnia 16. bm. o godz. 9 rano w io- 
kalu Związku przy ul. Klonowicza 1.7. 

Otwarcie kursu dia kierowników 
gier i zabaw ruchowych, urządzonego 
staraniem Tow. Zabaw Ruchowych, od- 
było się dziś o godz. 930 w jednej 
z sal I. szkoły realnej. Zagajał dr. Hoj- 
nacki, o „Hygienie ćwiczeń fizycznych" 
mówił prof. dr. K. Panek. Popołudniu 
o godz. 5 rozpoczynają się ćwiczenia 
praktyczne w parku T. Z. R., gdzie 


6:30 odbywać się będzie nauka tennisa. 

Muzeum im. Dzieduszyckich po- 
cząwszy od 15. bra. przez cały Czas 
trwania feryj szkolnych nie będzie otwie- 
rane dla ogółu zwiedzających we czwar- 
tki i niedzieie. Zwiedzać je natomiast 
można codziennie w godzinach przed- 
południowych (9—1) za zgłoszeniem 
się w kancelaryi zarządu. 

Egzamin dojrzałości w prywatnem 
seminaryum nauczycielskiem żeńskiem 
z prawem publiczności Zofii Strzałko- 
wskiej odbył się w dniach od 19-go 


.HEGEDU 


| EBASZY KRAJOWY p" 
ZAKŁAD ARTYST.- GRAFICZNY 


WE LWOWIE, 
KOPERKIKA 8 


„GONIEC* z niatkn dnia 17. lipea 1908 


każdym razem o godz. | 


Ważne dla Pań! 


Najnowsze 
własnego pomysłu 


czerwca do 6-go lipca pod przewodni- 
ctwem radcy szkolnego Aleksandra Bar- 
wińskiego. 


Świadectwo dojrzałości otrzymały : 
Pp. Babińska Z., Biegelmajerówna H., 
Blattówna A., Bodekówna K., Bodekó- 
wna R, Chmielowska S. (z odzn.), 
Chudzikowska M., Chymiakowska W., 
Czaporowska W. (z odzn.), Debrowol- 
ska St, Dominikówna R., Dymitrówna 
M. (z odzn.), Flisowska M. (z odzn.), 
Girzejowska A., Gorecka W. (z odzn.), 
Greissówna K. (z odzn.), Grocholska 
L., Gumińska M., Hafikowiczówna M., 
Hewkówna A., Hiwelówna E, Holin- 
kowska H. (z odzn.), Hutnikiewiczó- 
wna K., linicka S., Kamieńska H. 
(z odzn.), Kirschnerówna W., Kozakó- 
wna A., Lisieniecka S. (z odzn.), Mal- 
fait H., Maryanówna W., Michelówna 
H., Morska M., Myślińska K., Nowo- 
tarska Z., Obermeyrówna E. (z odzn.), 
Podolska M. (z odzn.), Prokopowiczó- 
wna J., Roczniakówna M., Rozwado- 
wska M. (z odzn.), Robotycka J., Sam- 
borska F. (z odzn.), Schiffmanówna K. 
(z odzn.), Seilerówna M. (z odzn.), 
slączkówna J. (z odzn.), Sojkówna O. 
(z odzn.), Stępianówna M., Stieberówna 
S. (z odzn.), Szafranówna K. (z odzn.), 
Telukówna A. (z odzn.), Torońska S. 
(z odzn.), Trzeniecka M. (z odzn.), 
Tychowska M., Uszyńska M. (z odzn.), 


ZE W O A W EE W WO) 


Vółkerówna E. (z odzn.), Wojciecho* 
wska E., Wojciszkowna E., Zurowska 
J., Antoszewska M. (ekt.), Gołąbówna 
O. (ekst.), Jakobsche K. (ekst.). 

Kelner milionerem. Naturalnie nie 
u nas, ale jak zwykle w Ameryce. 
Władze amerykańskie w Riczmondzie, 
w St. Zjednoczonych, zawiadomiły nie- 
jakiego Teodora Thiena, pełniącego 
służbę piwnicznego (kipra) u pewnego 
bogatego Amerykanina, że będzie mógł 
w grudniu b. r. podjąć wspólnie z bra- 
tem swym Augustem spadek wynoszą- 
cy 6 milionów koron (na nasze pie- 
niądze). 

W roku 1866 podczas pewnej ka- 
tastroty okrętowej u wybrzeży Anglii, 
zginął Piotr hr. Thien, Niemiec, bez 
rozporządzenia ostatniej woli, pozosta- 
wiając jednak żonę i dwóch nieletnich 
synów, którzy bez środków do życia 
szukali w Ameryce zarobku, jako kel- 
nerzy i piwniczni. Matka pozostała w 
Niemczech i czyniła zabiegi o rewin- 
dykacyę spadku dla synów, które to 
starania dopiero teraz po 42 latach 
pomyślnym zostały uwieńczone skut- 
kiem. 


ŻĘ 


A Nowość wydawnicza ! 
Adama Dobrowolskiego & Sceny dramafyczne 


Podkładki 


Lekkie, nieodparzają- 
ce głowy do nabycia u 


Fryzyera i 
perukarza 


| W.JAMROŻA 
wów. Grodecka 1.50. 


W tyraże interesie cha- 
rakteryzuje się, o- 
życza peruki i wykKo- 
nuje wszelkie roboty 
w zakres fryzyerstwa 
wchodzące. Warkocze 


wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracyi książek, 
dzienników, anonsów, cenników i t p. 


OTOCYRKOGRAFIA 
AUTOTYPIA, FOTO- 
LITOGRAFIA x: :: z: s: ss 
SWIATŁODRUK 


Przez zaprowadzenie najnowszych aparatów, oraz 

zńaczne powiększenie mego zakładu, wszelkie po- 

wierzone mnie roboty wykonuję 2 największą pre- 
cyzyą po cenąch nader przystępnych 
wykluczających wszelką konkurencyę. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


NU Nakładem księgarni Brugfera 
SEE 


„zfandar”| 


Organ robofników narodowców 


Ceny załżane da nietywałych g 
jj granic, a mianowicie: 
U za 6 sztuk fotegraltj gabl- 
j nstowych tylko 6 kar. $ 
$ za 6 sziwk fotograńij wizy- MR 
, twych tyłka 3 kor. 
JĄ 2a 6 sztuk fatografij sece- gą 
syjnych tylko 3 kor. K 
Wytoneję wszelkie zdjęcia [3 
G gru, tablnztx! powiększenia G 
na Bejisyszpa materyale, :: 
Telefon Na. 50. 


ZZ Z2, 


Wychodzi co niedzieli. 
Przedpłata: rocznie 3 
kor. 59 h, kwart. 1 kor. 
Również obejmuję na własny zarząd 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY Adres Redakcyi i Ad- 


ministracyi Lwów, ul. 


i POWi 


ZEP NIKÓ Ja 


ĘKSZEŃ KOPERNIKA 8 


i wyżej. 


A 


wykonują się od 4 K 
e 410 


Ossolińskich 1. 11.:: :: 


Opiycy i mechanicy, wów, pl. ialichi 1, P 


(obok magazynu p. Starka). Specyalność Firmy : Okulary, cwikiery,bino- $X 
kla teatralne i polowe, termometry, barometry, w niebywałym wyborze. | 


Wełny i knie, kost iż Ś 
bluzki batystą osie tt ostu Finna Anfo: 


najlepsze Mydła toaletowe w 10 zapachach. Kosztuje sztuka 
= 80 groszy. Żądajcie wszędzie z firmą Fabryki 


424,7 


——— 


a MDH 


Nie ma już kaszlu! Jedyny środek fqóq 
lipowiec, stoik po 40 i 70 cenfów poleca 


Bogdana Rrzyszfofowicza (Prawdzica) za 


== Już na wyczerpaniu! 


Cena egzemplarza 60 halerzy. — Do nabycia we 
Główny skład w Ksie- 
garni Meinharta i Maniszewskiego we Lwowie. 


wszystkich księgarniach. 


| ; 


39 
uł 


wów, Halicka 12. 


U Towar doborowy 
Olbrzymi wybór. 


li dwiera 


Szkic społeczno- 
voy obyczajowy. 


A aj mia 


BRORNE OGLOSZENIA 


a 4 haiosty od wwaszu,. 
e ogłoszenie 40 khaiorzy. 
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MORELE Zaleszczy- 3 
RELE | Morele 
kozy) K 4, Ogórki 4, 


franco za zaliczką wysyła 
Moses Wenkert — Zale- 
szczyki. 689 


(we AMIE Leopold, za- 
mieszkały na Zniesie- 
niu l. 195, chory od dłuż- 
szego czasu i wycieńczo- 
ny że sił, nie mogąc za- 
pracować na utrzymanie 
rodziny, zwracasię do serc 
litościwych z prośbą o ła- 
skawe choćby najmniej- 
sze datki. Łaskawe datki 
przyjmuje Administracya 
Gońca, Wałowa 6. 050 


ortepian Hofbauera — 
prawie nowy. czarny sa- 
lonowy, tanio sprzedam. 
WOJNAROWICZ, Lwów, 
Rynek 8. 097 


(aprykozy), co- 
dziennie świeżo rwane, 
wybrane, w koszykach 5 
kg. kor. 450 — wysyła 
franco za zaliczką J. Har- 
nik, Zaleszczyki. 700 


APRYKOZY 


(morele) do smażenia i 
kompotu, koszyk 5 kg. 
franco za zaliczką kor. 4, 
wybrane kor. 4'50, 100 kg. 
kor. 50. Stacya Zaleszczy- 
ki D. Gottfried — Zale- 
szczyki. 


700 | leszczyki. 


„GONIEC* z piatku dnia 17. fipen 1908 


o sprzedania bardzo ta- 
nio automobil, systemu 
Oppel - Darrac, o sile 16 
koni. Bliższa wiadomość 
w Redakcyi Gońca, ulica 
Zimorowicza 17. 517 


p p 
è 1 
: Dwóch chłopców: 
zostanie zaraz przyjętych do Administracyi „Gońca“ 
ulica Zimorowicza 1. 17. 


SINGERA 


Maszyny do szycia 
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po- 
danym znakiem roz- 
poznać można: 


Najlepszy węgierski 


YR K. LIPÓT 


we Lwowie, plac 
Zbożowy. 
Codziennie wieczór o godzinie 8-mej 
Wielkie Sportowe 
o, ` a e =, 
% Przedstawienie z 


Międzynarodowe zapasy (konkurencyjne) o 
wysoką sumę koron 5000. 


geñcya Kosanowskiego 
Sykstuska 2, dostarcza 
oficyalistów, wszelką le- 
pszą służbę dworską i 
miastową. 699 


T pokoje z balkonem, 
nyża, kuchnia. Krótka 
Ha, I. p.ão wynajęcia. 535 


prawie każdy 


bez względu na 
stan i wiek 
(szczególnie jednak 
urzędnicy istucenci) 
może łatwo osiąg tąć 
uboczny dochód. 
Bliższe szczegóły: 


Lwów, schowek poczt. 
Numer 31/g. 553 


Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez nadużycie 
nazwiska „SINGER* 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycła nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u b 1j- 
czności. 


Urzędownie zatwierdzone 


Lwowskie Biuro 
== Adresowe = 


we Lwowie, ulica Leona Sapiehy I. 61. 
Dostarcza Adresów osób prywatnych i firm 


= inteligentną OSO- 
bę przyjmę na mieszka- 
nie. Łyczaków 15, dozorca 


lwowskich, za onłatą: od interesantów miej- wskaże. 095 
SINGER Co. scowych 30 halerzy, z prowincyi 1 kor., z Kró- 5 e 
Akcyjne Towarzysiwo lestwa i Rosyi 50 kop., Księstwa Poznańskiego genci okrętowi mogą 
maszyn do szycią i Niemiec 1 Mrk. Adresy sprawdza na miejscu znaleźć większy boczny 

specyalny personal. Należytość zarobek. — Oferty pod 


Lwów, pl. Halicki 2. 


przyjmuje się 
Filia Grodecka 30. U 


„Okret“ do Adminiztracyi 
Gońca, Wałowa 6. 


także w markach pocztowych. 


PILZNEREŻEEZE 


Obiady do 4-ej popołudniu dla P. T. Urzędników — poleca 656 


| Pokój do śniadań i Restauracya Zielińskiego, Pasaż Mikolascha. 


693 


z browaru akcyjnego. Obiady 
z 3-ecn dań 80 hal, z 4-ch 
dań 100 hal., kolacya 60 hal. 


z Morele £ 


(aprykozy) codziennie 
świeżo rwane, koszyk 5 kg. 
franco za zaliczką kor. 4, 
100 kg. 50 kor. Stacya Za- 
leszczyki, H. Maiman, A 


poki pomocnik D 


zdolny i uprzejmy do 
SST — przyjęty będzie. 
SWALD. 69R 


: MASŁO:: 


tańsze i lepsze jak na 
Rynku — gło w handlu 
Leonarda Soleckiego we 
Lwowie. Batorego 2. 550-4 


piwie panna, z ję- 
zykiem polskim, ruskim 
i niemieckim poszukuje 
biurowego zajęcia. Poste- 
restante „Praca 10“, głó- 
wna poczta. 662 
CITIL ZE TOC OU SA 


2 ilefy wizyfowe 
najpiękniej, najtaniej i 
najszybciej wykonuje 

Zakład Litograficzny 
Lwów, ul.Wałowa 19. 


R MET a WWO 
UP inteligentna 
b wszechstronnie wy- 
kształcona objęłaby za- 
rząd domu, ewentualnie 
jakotowarzyszka lubopie- 
kunka nad dziećmi, tylko 
w domu arystokratycznym 
Najchętniej u srarszego 
kawaiera lub wdowca. — 
Lwów wykluczony. Rosya, 
Niemcy pożądane. Zgło- 
szenia: „Eiza“ — Lwów, 
Administracya „Gońca", 
Wałowa 6. 661 


ztery pomieszkań, dwa 

po 3 i 2 pokoje z ku- 
chnią i przynależnościami 
częściowo lub razem z o- 
"grodem zaraz do wyna- 
jęcia. wiadomość na miej- 
scu u dozorcy we willi 
ulica Zamkowa 19, lub 
u właściciela ul. Słowa- 
ckiego l. 4, L p., w kan- 
celaryi. 640 


icdy człowiek, z wy- 
robionem pismem, 
poszukuje odpowiednie- 
go zaięcia ïo domu. — 
Łaskawe zgłoszenia do 
Adminisiracyi „Gońca”, 
pod „Zajęcie”. 560 


za art-graficzny M. 
tlegediisa przy ul. Ko- 
pernika 8, przyjmie zaraz 
dwóch uczni do nauki -- 
oraz zakupi zbite lustra. 


laSE panienka z8. 
kłasy poszukuje posady 
na wsi, do nauki jednego 
, dziecka do klas normal- 
nych. Zgłoszenia C, Ko» 
siarski ulica Słuydowa 7, 
we Lwowie. 171 


Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowski, 


U 


Przyjeżdżają do Lwowa ma dworzec główny z: 


Rawy Ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów 

Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, 

Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 

Ławocznago, Pesztn, Borysławia, Kałusza 

Sambora, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiac, Czerniowiaa, Ko- 

łomyi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 

Jaworowa 

posp. Krakowa, Borlina, Wrocławia, Wiodnia, Karlaba- 

dn, Pragi, Opawy, Sanoka. N. Zagórza, Chyrowa 

Krakowa, Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karle- 

badu. Pragi, Opawy, Zakopanego (przez Podgórze-Pła- 

azów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa ip. Przemyśl) 

Kołomyi, Źydaczowa, Potutor, KórozmerdO 

Sianek, Sambora. 

Ławocznago, Kalusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny. 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Porntor, Zbaraża 

Sokala, Rawy ruskiej 

Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, N. Sącza, Zakopanego 

posp. Krazowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karls- 

badu, Pragi Nowego Sącza, Janta, Tarnobrzegu, Dy- 

nowa, Rymanowa, lwonicza, Sanoka, Chyrowa, (przez 

Przemyśl) 

Sambora, Zakopanego. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

posp. Iakan, Czortkown, Kałusza, Zaleszaczyk, Wyźnicy, 

Kocmania, Nowosielicy (p. Żuczkę), Serethn. Rado- 

wiec, Berhomethu, Suczswy 

posp. Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Grzymałowa 

Tuchli (od 15/6 da 40/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 

Bełrca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Jaworowa 

Podwołocaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Putotor, Zalesz- 

czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 

Grzymałowa 

Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabad u, Pragi, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p' Tarnów) 

Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Żydnczowa, Kałasza, Nowosielicy, Serethu; 


Czerniowiec, Ickan, Snerawy, Dorny Watry, Radowiec, 

Nowosielcy (od 1b/VII) 

posp. Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karls- 

badu, Pragi), Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 

15/6 do 15/9 wł), ;(Orłowa od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza 

(p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ry- 

manowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 

nowa, Sanoka, Chyrowa. Sianek 

[ckan, Bukaresztu, Potntor, Czortkowa, Kórózmazó, No- 

woaielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa. Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Oświę- 

cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lnbaczowa, Ja- 

ała, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (przez Prze- 

myśł 

Stamasławowa, Jaremmcza, Delatyna, Tartarowa, Mikaliczy- 

na, Woroehty (od 15/VIII—H/IX) 
Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów, Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania Pastego, Husiatyna, Zbaraża 

Ławocznego, Pesztu, Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny 

posp. Ickan, Jass, Bnkaresztn, Konstantynopola, Żyda- 
czowe, Worochty, Dalatyna, Zaloszczyk, Nowosielicy, 
Berhomethnu, Czadina, Serethn i Suczawy. 

posp. Krakowa, Borlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia. 
Karlabada, Pragi, Orłowa. Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
nów). Jasła, Chabówki. Zakopanego (p. Rzeszów). 

Stanisławowa, Kałnsza, Hnaiatyna 

Krakowa, Barlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karla- 
badn, Pragi, Oświęcima, Wiełczki, Orłowa, N. Sącza 


manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 


Na dworzec „Podzamcze z: 


Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Brodów 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potntor, Zbaraża 

posp. Podwołocz., Odessy, Kijowa, Brodów, Grzymat. 

Podwołoczysk, Odessy, Kijowa, Kopyczyniec, Czort- 
kowa, Jałaszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 
Brodów, Grzymałowa 

Podwołaczysk, Odessy, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, 
Zharaża 


Kijowa, Brodów, Kopyczyniac, 


e Bucha pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego. 


(p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza. Ry- $ 


ogai: QGdjeżdżają ze Lwowa z dwarca głównego do: 

6.00 | Sambora, Sianek 

6.10 | Ickan, Jasa, Bukaresztu, Rotnanan, Żydaczowa, Potator, 
Körözməzö, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Sn- 
ozawy, Dorny Watry 

6.14 | Rawy ruskiej, Sokala 

6.20 | Podwołoczysk, Kijowa, Odasay, Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkownu, Zbaraża 

6.46 | Stanisławowa, Delatyna Jaremc?a, Tartarowa, Mikuliczy- 


na, Worochty (od 1/VII—25/VII) 

Jaworowa 

Ławocznago, Pesztu, Kalnsga, Drohobycza, Borysławia 

poap. Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karls- 
badu, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzemia, Dynowa, Orło- 
wa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków (od 15/8 do 15/0 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrze- 
gu, N. Sącza, Orłowa (od 15/6 do 15/9 wł), Wieliczki, Oświę- 
cima 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
oga, Jaala, N. Sącza, Orłowa (od 15/8 do 15/9 wł). 

posp. Czerniowiec, lekan, Brodiny. Putny, Suczawy, Dor- 
ny Watry (od 15/V1) 

Ickan, Worochty (od 1/6 do 81/9 wł. w niedziele i święta rz. 
kat. od 1/VII-31/VILI w poniedziałki i czwartki) kału- 
aza, Delatyna, (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethn, Czn- 
dina, Radowiec, Snowawy 

Podwołoczysk, Brodów, Potator, Grzymałowa, Zbaraża 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

poup. Czerniowiec, Ickan, Kałnsza, Czortkowa, Zaleaz- 
Czyk, Wyżnicy, Kóróemezd, Kocmania, Dorny Watry, 
Suczawy, Nowosielicy 

posp. Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczy- 
nieo, Czortkowa, Załeszczyk, Hnaiatyna, Skały, Iwania 
Pustego, Grzymałowa 

Ławocznago, Drohobycza, Roryaławia, Kałusza 

Stanisławowa, Kołomyi, Żydaczowa 

ponp. Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, 
Pragi. Karlsbadu, Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Cha- 

bówki, Zakopanego (p. Rzeszów), N. Sącza 

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Praamyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Zwykłe i zestawialne 
k. kolei państwowych 


i. 
c. 


6 można w biurze miastowem 


pospieszne oznaczoue grubszemi literam 
a 


ki nab 
8 wieczór, a w niedziele i ewięta od 8 rano do 1 pop. 


Stanisławowa, Kołomyi, Kałnsza 

Krakowa, Wiednia. Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orło- 
wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświącima 

Jaworowa 

Ławocznega, Pesztn, Drohobycza. Borysławia, Kałnsza. 

posp. Wiednia, Warszawy, Pragi, Karisbadu, Krakowa, 
Nowego Sącan, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów 

Rawy ruakiej, Sokala 

Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlabadn, Krakowa, Chyrowa 
przez Przemyśl. Zakopanego (przez Podgórza Pł od 
15/VF-—-15/VII i od 2-/VINI--10/1X) 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Potutor 

Ickan, Czortkowa, Zalesaczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosia- 
licy, Berhamethu, Czudina, Serethn, Brodiny, Pntny, Dor- 
ny Watry, Suczawy. 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja- 
ała, N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Podwołoczysk, Potator, Brodów, Kopyczyniecć, Skały, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa. 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Dynowa, Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabowki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia 

posp. Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
Pragi, Kartsbadn, Kocmyrzowa, Hozwadowa, nowa, Ja- 
sła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

poap Ickan, Jass, Bukaresztu, Konstantynopola, Köröz- 
mazó, Kubusze, Seretlia, Berhametn, Czudina, Nowosiali- 
cy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry, 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karłsbadn, 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laborcza, Peaztn, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieli- 
ezki, Oświęcima 


rzewodni 


do 


ustrowane 


.» 
[4 


i 


godziny 8 rano 


o 


9 od 


Pora nocna oznaczona jest ramkami, Pociągi 


gi 
bilety, jakoteż rozkłady jnzdy 


Z dworca „Podzamcze do: 


Uwa 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Ozortkowa, Zbaraża 

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 

posp. Podwołoczysk, (Kijowa, Odesy), Brodów, Kopyczy- 
niec, Załeszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, 
Grzymaława, Ozortkowa 

Podwołoczysk, Brodów 

S Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania Puste- 

go, Potntor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża 


w pasażu Hausmann l. 


Pociągi lokalne, 


e Brznchowic (od 1 maja do 31 maja) codziennie 8.15 rano 8.2) wieczór, 
od 1 
cmarwca do 30 czerwca i ad 1 września do 30 września) codziennie 
i święta rz. k. 
27 i 5.80 
popoł., 8.20 i 9.35 wieczór w niedziele i święta rzym. kat. 10.05 przed 


w niedzielę i święta rz. kat. 8,27 popołud. i 9.35 wiecsór; 


8.15 rano, 3.27 popoł., 8.20 i 9.35 wieocz., w niedziele 
1.45 popoł. od i lipca do 81 sierpnia codziennie 8.15 rano, 


południem i 1.46 popoładnia. 


z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), t.15 popołudniu i 8.25 wieczór; 


od 3/6 do 15/9 w niedziele i rz. k. święta) 10.10wiacaór. 


zma Szczerea od 28/5 do 13/9włŁ w niedziele i ra. k. święta o 9.58 wiecadr. 
z Lubienia od 17/6 do 18/9 wł. w niedziela i rz. k. święta o 1145 wieczór. 


Wydawca: Stanisław Tokarski. 


do Brznchawice (od 1. maja do 31 maja) codzienie 7.20 rano, 8.45 popoł, 

w niedziele i re. k. święta 230 popoł. » 8.384 wieczór; (1 czerwca 

do 30 czerwca i od 1 września do 30 września) codziennie 7.21 rano 

2.30 i 345 popoł., 8.34 wieczór w niedziele i rz. kar. święta 12.41 po- 

południn (od 1 lipca do 31 sierpnia) codziennie 7.21 rano, 2.20, 3,45 

i 5.50 popołudniu, 8.34 wieczór w niedziela i rz. kat. święta 9.00 

przedpołudniem, 12.4! popołndniu. 
do łtawy ruskiej 11.35 w nocy (każdej niedzieli). | 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9.15 przedpoł. 1 A.35 popoł. 
od H/6 do 15/8 w niedziele i rzym. kat. święta 1.35 popołudniu. | m | 
do Szezerca 10.83 przedpoł. od 28/5 do 13/9 wł. w niedziele i rz. k. święta. | g 
E e a 


do Lubienia 2.15 popołud. od 17/5 do 18/9 w niedziele i rzym. k. święta 


o (JIP 


Nr. BB. 


[Li V. klasy szkoły 
realnej poszukuje od- 
powiedniej lekcyi za skro- 
mnem wynagrodzeniem. 
Najchętniej na prowincyl- 
Zgłoszenia pod Zygmunt 
S. poste-rest. Lwów. 673 

pokojowe 


Mag le w różnych 
wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać cennika, 
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimów 1. Lwów. 815 


GERÓZki dziecinne od naj- 

pojedyńczych du naj- 
wspanialszych po uajprzy- 
stępniejszych cenach po- 
leca pracownia koszykar= 
ska J. STECIOWA, Lwów 
Piekarska 61, — główny 
skład plac Halicki ł 10, 
miejska wystawa. 467 


Chrześcijańskie 


NAS 


Lwów, baforego 6, 
sprzedaje, przyjmuje 
w komis i kupuje roz- 
maite przedmioty nowe 
i starożytne 


poieca Drelihy na libery 
meter 60 halerzy. 22 


Zmiana pomieszkania! 

Rancelarya adwokacka 
mecenasa 

De Majewskiego 

znajduje się obecnie ul. 

Słowackiego 4, 1. p.647 


== Modelarski 

DLA ODLEWÓW NAJ- 
LEPSZEJ JAKOŚCI 
=== POLECA === 


J. Rzędowski 


Lwów, Balonowa 12. 520 


Bernard Fränkel 
e zegarmisfrz 


Lwów, ulica Kazimierzow- 
ska 17, poieca swój skład 
zegarków kieszonkowych, 
pendułowych, budzików ' 
ściennych, jakoteż różne- 
$ rodzaju łańcuszków. — 

ielki wybór towarów 
optycznych. — Reperacye 
wykonuje się szybko i 
tanio pod jednoroczną 
gwarancyą. 596 


a PRACOWNIA a 
RUSZWIKARSKA 


POD FIRMĄ 


SZADKOWSKI & 


sa KOPCZYŃSKI 


Lwów, pl. Bernardyński 3 | 


poleca broń myśliwską 
wszelkich systemów, Re- 
peracyg uskutecznia sią 
po cenach najtańszych. | 


Zamówienia na 


Węgiel 


krajowy i z Królestwa 
lepszy i tańszy niż pruski 
przyjmuje 669 
Agencya handlowa iw. 
pom. przem., Lwów ul., 
Sykstuska 29. | 


Zamówienie kartką ko- 
respondencyjną wystarczy , 


Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józeia Ziembińskiego. „| 


